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Niedziela, 24 lutego 1929 


Rok 119 


PRENUMERATA : 

MIEJSCOWA miesięcznie: bez dostawy do domu 4:80 — 

Z dostawą 5:30 — ZAMIEJSCOWA miesięcznie z prze- 
syłką pocztową 5:30 — ZAGRANICĄ 7:00 Zł. 

P. K. O. 141.690. 


Wizyta 
ministra Mironescu. 


P. Mironescu, rumuński minister 
spraw zagranicznych w rządzie p. 
Juljusza Maniu, przybywa z oficjalną 
wizytą do Warszawy. Będzie to mani- 
festacja niewzruszonej i wypróbowanej 
przyjaźni dwu państw, wybiegająca 
znaczeniem i treścią daleko po za, tak 
częste w dawnych czasach, wizyty 
ceremonjalne i etykietałne. s 

Wypadki w dziedzinie polityki za- 
granicznej w ostatnim okresie wy- 
kazały w sposób niezwykle plastyczny 
ścisłość przymierza polsko rumuńskie- 
go i jego znaczenie, jako czynnika 
zabezpieczającego pokój w tej części 
uropy i pokojową stabilizację sto- 
sunków. Polska od pierwszej chwili. 
w której Moskwa wystąpiła z inicja- 
tywą regjonalnego paktu Kelloga i 
Brianda, że tak go nazwiemy, starała 
się w sposób energiczny i zdecydowa- 
ny o to, by Rumunja wzięła udział 
w podpisaniu tego układu. Wobec tego, 
że Sowiety i Rumunja nie pozostają 
dotąd ze sobą w stosunkach dyploma- 
tycznych i że Moskwa nie uznała 
Przynależności  Besarabji do państwa 
tumuńskiego, udział Rumunji w tego 
rodzaju układzie oznacza w każdym 
wypadku odprężenie znaczne w sto- 
sunkach wzajemnych obu państw, 
jak i w sytuacji na wschodzie Europy. 
Kooperacja polsko-rumuńska na tym 
terenie podyktowana była zarówno 
wspólnym interesem sojuszników, 
jak i względami na politykę pokojo- 
wą, zgodnie przez oba państwa pro- 
wadzoną. Sytuacja naszego sojusznika 
wzmocniła się przez znaczne, jeśli nie 
zupełne, zmniejszenie balastu poli- 
tycznego, którym dla każdego pań- 
stwa są nieuregulowane i niepewne 
stosunki ze sąsiadami. Wzmocnienie 
Się pozycji politycznej naszego sojusz- 
nika jest i wzmocnieniem się naszem, 
Oznacza wspólny sukces w dążeniach 
do utrwalenia pokoju. 

Konsekwencje tego paktu, realizo- 
wanie dalsze wspólnej linji politycznej, 
rozpatrywanie dotyczących obu 
państw doniosłych zagadnień, że wy- 
mienimy traktowane obecnie kwestje 
reparacji, związaną z tem sprawę ewa- 
kuacji Nadrenji i problemy, które 
Staną na porządku dziennym na naj- 
lizszem zebraniu Ligi Narodów (naj 
Ważniejszym z nich będzie niewątpli- 
wie, problem mniejszości), stanowić 
ędą z pewnością tematy rozmów 
między kierownikami polityki zagra- 
nicznej obu państw, połączonych so- 
Juszem. 

Minister Mironescu jest członkiem 
tządu, symbolizującego konsolidację 
Wewnętrzną i wzmocnienie się Ru- 
Munji na drodze demokratyzacji we- 
Wnętrznej i czynnego wspóudziału 
Mas najszerszych w trosce i pracy 
ad rozwojem państwa. Rząd, mający 
Mocne i trwałe oparcie wewnątrz 
Państwa, może i na zewnątrz wystę- 
Dować w sposób skuteczny i konsek- 
Wentny. Wewnętrzna konsolidacja w 
„Numunji pociąga za sobą sukcesy w 
Polityce zewnętrznej tego państwa. 
Mówiliśmy już o znaczeniu podpisa- 
Ma paktu moskiewskiego dla Rumu- 
Wi Uzyskanie pożyczki zagranicznej, 
Umożliwiające stabilizację wałuty ru- 
sj skiej stanowi nowy, a doniosły 

ces w rozpoczętej tak szczęśliwie 


WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ej PO- 
POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH 


Cena numeru 20 gr. 


Dyskusja nad projektem rewizji Konstytucji 
potrwa w Sejmie do Świąt Wielkanocnych. 
Co pisze prasa warszawska o wczorajszych debatach. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 23 lutego. (Tel. wł.) 
W wyniku wczorajszej dyskusji na ple- 
num należy sądzić, że dyskusja ta isto- 
tnie potrwa czas dłuższy 1 wypełni 
okres prac Sejmu do Świąt Wiekanoc- 
nych. Następne posiedzenie zostało 
wyznaczone na najbliższy wtorek. 


Warszawa, 23 lutego. Wczorajsza 
dyskusja w Sejmie nad zmianą konsty- 
tucji, jak zaznacza »Głos Prawdy«, 
jest pierwszym dniem walki o zmianę 
ustroju. Z oświadczenia pułk. Sławka 
i z samego projektu klubu B. B. wy- 
nika bezsporna prawda: zgodna prze- 
budowa ustroju Państwa postawiona 
została na płaszczyźnie państwowej w 
całem tego słowa znaczeniu. Tymcza- 
sem zachowanie się opozycji już w 
pierwszym dniu rozprawy wskazuje na 
inny zgoła stosunek do Konstytucji. 
Występuje jasno oblicze tych, którzy 
zbytnio monopolizują sobie prawo wy 
rażania opinji szerokich mas. 


»Epoka« podając informację, że 
wprawdzie wczoraj przemawiało na 
temat zmiany Konstytucji tylko pięciu 
mówców, a zapisało się do głosu około 
5o, pisze, że nie należy się taką pers- 
pektywą gorszyć, ani na nią narzekać, 
albowiem zmiana ustroju musi być po- 
wzięta po wysłuchaniu wszystkich pro 
i contra. Słusznie poseł Polakiewicz 
kilkakrotnie podkreślił potrzebę poro- 
zumienia się i kooperacji wszystkich 
czynników polityczno - społecznych. 
Dlatego najdłuższą nawet dyskusję 
wstępną na plenum uważamy za poży- 
teczną. 

»Kurjer Poranny« opisując wielkie 
zainteresowanie, jakie panowało wczo- 
raj w sali sejmowej i na szczelnie wy- 
pełnionej galerji, pisze pod adresem 
opozycji: Oczywiście nikt nie zgadzał 
się z projektem stronnictwa rządowe- 
go, ale też nikt nie wypowiedział ści- 
śle tego, coby chciał mieć. 


Sąd dizini aare odwoławczą Ulitza. 


Były poseł pozostanie nadał w więzieniu śledczem. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 23 lutego. Z Katowic 
donoszą: Izba odwoławcza Sądu okrę- 
gowego w Katowicach rozpatrywała 
zażalenie b. posła Ulitza, zatrzymane- 
go — jak wiadomo — w więzieniu 
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śledczem. Sąd postanowił utrzymać 
w dalszym ciągu areszt jako Środek 
zapobiegawczy, odrzucając zaofiaro- 
waną kaucję. Motywy decyzji będą o- 
głoszone w najbliższych dniach. 


Wałki w Chinach rozgorzały na nowo. 
Nowy dyktator prowincji Szantungu. 


Londyn, 23 lutego. (Tel. wł.) We- 
dle wiadomości nadeszłych z Pekinu, 
w Szantungu rozgrywają się bliżej nie- 
określone wypadki. Wedle pogłosek, 
generał Czang-Czung-Czang, wziąwszy 
sobie do pomocy oddziały rosyjskie 
pod wodzą Siemionowa, czyli t. zw. 
białą gwardję syberyjską, rozpoczął o- 
fensywę w kierunku Szantungu, by 
ogłosić się dyktatorem tej prowincji 
z chwilą opuszczenia jej przez wojska 
japońskie. 

Szanghaj, 22 lutego. (PAT.) Agen- 
cja Reutera podaje: Według otrzyma- 
nych tu informacyj, położenie w pół- 


Wspaniały sukces 


Westerowo, 22 lutego. (PAT.) W 
dalszym ciągu mistrzostw narciarskich 
H. D. W. w Westerowie odbył się 
bieg pań i bieg zjazdowy panów. W 
biegu pań na dystansie 6 klm. zwy- 
ciężyła zawodniczka polska Bromsła- 
wa Staszel-Polankówna w czasie 12 m- 
2 sek. 


nocno-wschodniej części  Szantungu 
staje się coraz poważniejsze. Zwolen- 
nicy marszałka Czang-Czung-Czanga 
opanowali szereg ważnych miast, łącz- 
nie z Kiau-Czau, oraz całą północną 
okolicą Szantungu. Wiele objawów 
wskazuje na to, że wpływy Czang- 
Czung-Czanga sięgają również i na za- 
chód. Jest rzeczą trudną dla wojsk 
rządowych z punktu widzenia strate- 
gicznego zaatakować Czang-Cztng- 
Czanga, którego wojska chronione są 
od zachodu przez koryto Rzeki Żół- 
tej a od południa przez wojskową stre- 
fę japońską. 
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narciarzy polskich. 


- Bieg zjazdowy panów, rozegrany 
na trasie 6 km. w niezwykle silnej 
konkurencji 60 zawodników, przyniósł 
zwycięstwo Bronisławowi Czechowi, 
który uzyskując najlepszy czas 4 min. 
47 sek., potwierdził opinję najlepszego 
narciarza zjazdowego Świata. 


Zagrzeb drugą stolicą Jugosławii. 


Białogród, 22 lutego. (PAT). Krążą 
pogłoski, że Zagrzeb obrany będzie na 
drugą stolicę Jugosławii. Rok rocznie 
mieszkać tam będą członkowie dworu 


przez czas dłuższy. Mówi się również 
o wprowadzeniu alfabetu łacińskiego 
w miejsce cyrylicy. 


działalności nowego rządu rumuń- 
skiego. 

Rząd p. Maniu jest gabinetem kon- 
solidacji wewnętrznej, a w dziedzinie 
polityki zagranicznej realizuje, w spo- 
sób jak najszczerszy i najszczęśliwszy 
ideę przymierza polsko-rumuńskiego. 
Oto powody najważniejsze, dla któ- 


rych, z wielką radością, witamy przy- 
bycie kierownika rumuńskiej polityki 
zagranicznej do Warszawy i dla któ- 
rych  faktowi temu  przypisujemy 
znaczenie zarówno symbolu, jak i re- 
alnego czynu politycznego. 


Biura Redakcji i Administracji: ul. Karmelicka 2 
Telefon Redakcji 21-18, Administracji 24 17 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 do 12 


Listy należy frankować. — Reklamacie otwarte wolne od opłaty. 


PREMJER BARTEL NA ZAMKU. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 23 stycznia. Premjer 
Bartel konferował wczoraj przedpołu- 
dniem z Ministrem Spraw Wewnęrz- 
nych Składkowskim, a o godz. 1 w po- 
łudnie udał się na Zamek. Rozmowa 
z P. Prezydentem Rzplitej trwała do 
godz. 3-ciej. 


TRAKTAT NIEMIECKO - LITEW- 
SKI WSZEDŁ W ŻYCIE. 

Kowno, 23 lutego. (AW.) Dziś od- 
była się wymiana dokumentów raty- 
fikacyjnych traktatu handlowego nie- 
miecko - litewskiego, podpisanego 30 
października 1928. Traktat wchodzi 
Ww życie z dniem wymiany tych doku- 
mentów. 

SYTUACJA W PORCIE 
GDAŃSKIM. 

Gdańsk, 22 lutego. (PAT.) Dzięki 
zmianie pogody i ciepłym wiatrom po- 
łudniowo - zachodnim, sytuacja w 
porcie gdańskim uległa dziś w nocy de- 
cydującej zmianie. Zatory lodowe po- 
pękały, uwalniając temsamem uwięzio- 
ne dotychczas w zatoce gdańskiej o- 
kręty. 

ODWILŻ W BERLINIE. 
I W LONDYNIE. 

Berlin, 22 lutego. (PAT.) Dzień 
dzisiejszy przyniósł znaczniejszą zmia- 
nę atmosfery w Niemczech. W Berli- 
nie temperatura wynosiła dziś 1 st. po- 
wyżej zera. Koła rządowe czynią ener- 
giczne przygotowania do zarządzeń 
zapobiegawczych przeciwko katastro- 
fie powodzi, która zapowiada się na 
b. r. groźnie- 

Londyn, 22 lutego. (AW.) Po sil- 
nych mrozach, jakie zanotowano w 
ciągu ostatnich dni, nastąpiła w Lon- 
dynie i całej Anglji gwałtowna odwilż. 


OLBRZYMIA ŚNIEŻYCA 
W NOWYM JORKU. 

Nowy Jork, 23 lutego. (AW.) 
Szalejąca wczoraj nad Nowym Jors 
kiem i wybrzeżami Atlantyku śnieży- 
ca spowodowała niemal całkowite u- 
nieruchomienie komunikacji na uli- 
cach N. Jorku. Wiele domów jest za- 
sypanych na wysokość parteru. Ruch 
na ulicach wstrzymany. Prace przeła- 
dunkowe w porcie musiano wstrzy- 
mać. 


CZARNY ŚNIEG W RUMUNJI. 

Bukareszt, 22 lutego. (PAT.) W 
miejscowości Lespezi zanotowano bar- 
dzo ciekawe zjawisko. Mianowicie 
śnieg, który spadł tam ubiegłej nocy, 
był czarny. Podobne zjawisko zaobser- 
wowano w Barlad i w Jassach. Wśród 
ludności zapanowała z tego powodu 
panika. 


ZAGADKOWA ZBRODNIA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 23 lutego. Na terenie 
składnicy uzbrojenia w Osowej Górze 
pod Bydgoszczą, wczoraj o godz. 7 
rano, jeden ze strażników zaalarmował 
wystrzałem z karabinu wartę. Żandarm 
służbowy, który wybiegł na skutek 
alarmu stwierdził, że pali się magazyn. 
W jakiś czas potem, zauważono brak 
strażnika Szczurka, który pełnił służbę 
na odcinku. Po poszukiwaniach, zna- 
leziono w zgliszczach zwęglone zwłoki 
wartownika bez głowy i rąk. Padł on 
prawdopodobnie ofiarą zamachu. Mor- 
dercy dla zatarcia śladów zbrodni. uło- 
żyli jego zwłoki w jednej ze szop, któ- 
rą następnie podpalili. 
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Listy z Paryża. 


GAZETA 


Kto, komu i ile zapłaci? 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


ee 

Nagłówek mojego artykułu jest 
niekompletny, obradująca bowiem o- 
becnie w Paryżu „komisja ekspertów 
rozważyć musi jeszcze jedno, nie- 
zmiernej doniosłości praktycznej za- 
gadnienie : jak dłużnicy wywiązywać 
się mają ze swoich zobowiązań wzglę- 
dem wierzycieli? Z chwilą postawie- 
nia tego pytania wyłania się kwestja 


uzyskania niezbędnych... kredytów 
nowych. Kwescja wagi tak zasadniczej, 
Że na przewodniczącego komitetu 


ekspertów powołano zgodnie p. Owe- 
na Young'a, delegata Stanów Zjedno- 


czonych, będącego mężem zaufania 
finansjery amerykańskiej. Niema co 
się łudzić — dolar jest super-arbitrem 


tego przewlekłego, od Traktatu Wer- 
salskiego datującego się konfliktu po- 
lityczno- ekonomicznego i ©n tylko 
może go istotnie zlikwidować. Długi 
wojenne  Ententey i odszkodowania 
wojenne Niemiec — to jeden wielki 
kompleks. Jeśli w końcu, Wall-Street 


zechce uznać słuszność tezy, doma- 
gającej się nierozerwalnej łączności 
organicznej pomiędzy temi dwiema 


kategorjami logicznie współzależnych 
od siebie zobowiązań pieniężnych, to 
konferencja paryska da z pewnością 
pozytywne wyniki. Ale czy Wall- 
Street zechce... 

»On ne próte pas sur la garantie de 
la force...«, oświadczył dosłownie p. 
Young w rozmowie z p. Sauerwein'em, 


redaktorem  »Matin'a«. Powiedzenie 
wysoce znamienne, w ustach przed- 
stawiciela Ameryki brzmiące niemal 


jak ultimatum. Lewicowy odłam fran- 
cuskiej opinji publicznej uważa, iż ul- 
timatum to skierowane jest pod adre- 
sem jednej tylko strony, pod adre- 
sem... Entente'y. Jeszcze ściślej mó- 
wiąc, pod adresem — Francji, tej Fran- 
cji, która uzależnia ewakuację Nad- 
renji od uprzedniego otrzymania na- 
leżytych gwarancyj finansowych. A 
WiĘC, bankierzy nowojorscy ostrzega- 
ją centro-prawych polityków  tutej- 
szych, że udzielenie pożyczki Niem- 
com na wypłatę odszkodowań wojen- 
nych Aljantom uwarunkowane jest 
czystością hypoteki... Rzeszy. Nie mo- 
gł na tej hypotece ciążyć żadne ser- 
Wituty w rodzaju okupacji Nadrenii! 
Leon Blum przypomina, że finansjera 
amerykańska zajęła takie stanowisko 
w sierpniu 1924-go roku, kiedy zade- 
klarowała bez żadnych ogródek, iż 
o tyle tylko zgadza się zrealizować 
pierwszą część planu pożyczkowo- 
kredytowego Dawesa, o ile przedtem 
zagłębie Ruhr'y zostanie przez Fran- 
cję ewakuowane. I nie było rady — 
trzeba było pójść do dolarowej Ka- 
Nossy... 

A jak będzie w lutym 1929-go ro- 
ku? Ponieważ obrady prowadzone są 
przy zamkniętych szczelnie drzwiach 
i ponieważ wszyscy eksperci ślubowali 
dochować bezwzględnej tajemnicy, 
można operować jedynie przypuszcze- 
niami — mniej lub więcej prawdopo- 
dobnemi. Nastrój, ogólnie rzecz bio- 
rąc, panuje dosyć optymistyczny — 
istnieje przeświadczenie, że porozu- 
mienie zostanie osiągnięte. Może na- 
wet i nie jako wynik obustronnej bo- 
na fides, ale raczej, jak mówi przysło- 
wie niemieckie, jako Tugend aus Not. 

Cyfrowo, zagadnienie, z punktu 
widzenia interesów francuskich przed- 
stawia się w sposób następujący. Po- 
incarć domaga się: 1. sum na pokrycie 
długu wojennego — 46-u miljardów 
marek złotych, płatnych Ameryce w 
62-ch ratach rocznych, oraz 2. kwot 
wyasygnowanych przez skarb państwa 
na odbudowę zniszczonych prowin- 
cyj — 16 miljardów marek złotych. 
Przyjmując te cyfry za podstawę do 
obliczenia całokształtu odszkodowań 
wojennych, okazuje się, że Niemcy mu- 
siałyby wypłacić wszystkim Aljantom 
razem 120 miljardów marek. Otóż, 


Paryż, w lutym 1929. 

Berlin twierdzi, że jest w stanie prze- 
znaczyć na ten cel maximum 60 mil- 
jardów marek złotych, i to płatnych 

w przeciągu 30-tu lat — wszelkie prze- 
Powie tej normy wywołałoby rui- 
nę ekonomiczną kraju, zachwianie się 
»twardej« marki, a co za tem idzie, 
i bankructwo Rzeszy. Komisja eksper- 
tów zebrała się, pomiędzy innemi, i 
w tym celu, by sprawdzić wiarogod- 
ność danych, któremi rząd niemiecki 
motywuje swoją odmowę zwiększenia 
quantum odszkodowań wojennych. 

Lecz jeśli nawet paryska konferen- 
cja przyzna rację p. Schachtowi, fi- 
nansowemu dyktatorowi Niemiec, to 
i tak kwestja nie będzie ipso facto roz- 
wiązana tak długo, jak długo: 1 ban- 
kierzy nowojorscy nie wyrażą formal- 


nie zgody na zdyskontowanie obliga- 
cyj kolejowych, któremi Berlin za- 
mierza pokryć swoje zobowiązania, 


2. Stany Zjednoczone nie oświadczą, 
iż skłonne są w tym samym stosunku 
zredukować swoje pretensje wobec 
Aljantów — dłużników oraz 3. Fran- 
cja nie zdecyduje się na ewakuację 
Nadrenji przed uzyskaniem jakich- 


LWOWSKA z duia 24 lutego. 
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kolwiekbądź kompensat materjalnych. 

Poważne organy prasy angielskiej, 
francuskiej i niemieckiej wyrażają 
przekonanie, że porozumienie zosta- 
nie osiągnięte. Zbyt wielka odpowie- 
dzialność moralna zaciążyłaby na tym 
kraju, któryby, swojem zachowaniem 
się, dojście do porozumienia uniemoż- 
liwił. Zresztą, finansjera międzynaro* 
dowa otwarcie ku temu zmierza, a 
skoro tak jest, to — w dzisiejszych 
CZASACH -- Causa FInita. 

Zetka. 
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PRACE EKSPERTÓW WESZŁY 
W CIĘŻKIE STADJUM. 

Berlin, 22 lutego. (PAT). Prasa 
berlińska donosi w depeszach z Pary- 
ża, że w toku rokowań konferencji 
rzeczoznawców wyłoniły się poważne 
trudności. »Vossische Ztg.« stwierdza, 
że rokowania posuwają się tylko po- 
woli naprzód. Podkomisja utworzona 
dla opracowania programu prac całej 
konfernecji nie osiągnęła dotychczas 
porozumienia co do wspólnej formuły 
i wspólnego planu i jak to półoficjał- 
nie miano wczoraj przyznać bynaj- 
mniej nie dąży do ustalenia takiego 
programu wspólnego. Poszczególni 
członkowie podkomisji mieli przed- 
łożyć swoje propozycje co do których 
sir Stamp zdawał sprawozdanie na 
wczorajszem posiedzeniu plenarnem, 
które trwało półtora godziny. Na 


wczorajszem posiedzeniu popołudnio- 
wem toczyła się dyskusja nad temi 
poszczególnemi propozycjami. Jak 
twierdzi »Voessische Zeitunge w ko- 
łach amerykańskich krążą pogłoski, 
że konferencja zakończy się już 15 
marca. Korespondent »Vossische Zei- 
tung« stwierdza jednak, że są to tylko 
pogłoski pozbawione wszelkich po- 

ważnych podstaw. Paryski korespon- 
a »Berl. Tageblattu« podnosi rów- 
nież, że prace weszły w stadjum cięż- 
kie i że zadania podkomisji, Która roz- 
winęła się z wtorkowych rozmów 
między dyrektorem Schachtem a 
Stampem przez wciągnięcie do niej 
rzeczoznawców francuskiego, angie]- 
skiego | wioskiego miały nie tylko 
charakter techniczny lecz znącznie 
donioślejszy. Pięciu rzeczoznawców 
miało prowadzić dyskusję nietylko 
nad kwestją poprawienia niemieckiego 
bilansu handlowego i płatniczego, lecz 
także rozważać możliwości porozuj 
mienia w sprawach zasadniczych. Ko- 
respondent Tageblattu podnosi dalej, 
że w toku rozmów podkomisii pięciu 
poruszono również zasady ustalenia 
niemieckich spłat rocznych. Podkomi- 
sja pięciu nie doszła jednak de ustale- 
nie wspólnej formuły i zakończyła swe 
prace ustaleniem szeregu probozycyj 
programowych, które podiam zosta- 
ły pod dyskusję na posiedze pie- 
narnem. 


Sejm rozpoczął dyskusję nad rewizją Konstytucji. 


Warszawa, 22 lutego. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Sejmu odesła- 
no do właściwych komisji szereg pro- 
jektów ustaw, poczem Izba przystąpiła 
do wniosku klubu B. B. W. R. w spra- 


wie zmiany niektórych postanowień 
ustawy konstytucyjnej. 

Dla uzasadnienia tego projektu za- 
brał głos poseł Sławek (BB.). 


Przemówienie prezesa Klubu BBWR. posła Sławka. 


Wysoki Sejmie! Ustrój Państwa wi- 
nien być celowy 1 dostosowany do psy- 
chiki Narodu. Spójrzmy na nasze dzie- 
je a ujrzymy, że nasze czyny wojenne, 
wartość naszego wojska, była wyższa, 
niż u innych, ale za to nasz ład wew- 
nętrznych form rządzenia stał w sto- 
sunku odwrotnym do wzrostu t. zw. 
wolności szlacheckiej. Dlatego nasza 
wolność zmieniała się zbyt łatwo w 
swawolę, ta zaś przez czerwońce im- 
peratorowej była podsycana.  Silnej 
władzy państwowej pragnął gorący u- 
mysł patrjoty i potrzebował każdy spo- 
kojny obywatel, podkopywał ją i mącił 
swawolnik. Nie umieliśmy anarchji u- 
krócić i zapłaciliśmy niewolą kilku po- 
koleń. Dziś Naród staje do życia odro- 
dzonego Państwa w innych warunkach 
i innemi siłami. Wszystkie warstwy za 
ten czas podciągnęły się do roli czyn- 
nej w życiu politycznem. Nowe po- 
trzeba tworzyć formy ustroju. Naród 
politycznie niewyrobiony, nie najlep- 
szych powołał do tej roli ludzi. Więk- 
szość Sejmu stanowili działacze poli- 
tyczni, którzy w Polskę i jej siłę nie 
wierzyli, oglądali się zawsze na łaskę 
obcych mocarstw i stamtąd wzory 
czerpali, na francuską modłę konstytu- 
cję przykroili, taktyke sejmową austr- 
jackim zaprawiali sosem. Stworzyli. ra- 
zem konstytucję, da'ąc swobodę dzia- 
iania dla swawolników, czyniąc Pań- 
stwo jaknajbardziej bezsilne na zew- 
nątrz i na wewnątrz. Nie pogardzali 
żadnemi środkami ażeby władzę 


swoim podporządkować wpływom. Za- 
machy w styczniu 1919 i w grudniu 
1922 cudzemi wykonali rękoma. Swa- 
wolę i o: szerzyli, a później ją 
glor ;fikow ali Znaleźli w Sejmie sprzy- 
mierzeńców i śe do władzy. Pamię- 
tamy dobrze, x szybko postawili 
Państwo na równi pochyłej, prowadzą- 
cej do przepaści. Społeczeństwo nasze 
niema jeszcze politycznego wyrobienia, 
ale ma instynkt zdrowy. Pożąda ładu 
i sprawiedliwości, wie swoim zdrowym 
rozsądkiem, że Polska musi mieć Rząd 
silny, oparty o autorytet Głowy Pań- 
stwa. Naród z uczuciem bolesnego 'po- 
niżenia przygląda się, jak tu w Wyso- 
kiej Izbie za dolary i czerwońce, już 
nie imperatorowej, lżą Polskę." Chce- 
my, aby to, co jest zdrowym E 
tem Narodu, miało dwie drogi do uja- 
wnienia swojej woli: przez wybór Pre- 
zydenta i przez wybory do Sejmu i Se- 
natu. Rola parlamentu w naszym pro- 
jekcie jest pomniejszona w porówna- 
niu ze stanem obecnym, lecz jako kon- 
sekwencja stale zmieniających się form 
życia, będą i w ustroju naszym w przy- 
szłości zachodziły zmiany. Istota za- 
gadnienia sporu o kompetencję będzie 
wieczną. Gdy Sejm stanie się w przy- 
szłości bardziej zdolny do odpowie- 
dzialności za Państwo, to z łatwością 
uprawnienia swoje rozszerzy. Dziś mu- 
simy okiełznać swawolę. Wszystkich, 
dla których troska o Państwo nie jest 
obca, wzywam — kończy mówca — do 
poparcia naszego projektu. 


Stanowisko Klubu Narodowego. 


Następnie zabrał głos p. Winiar- 
ski (Kl. Nar.), który oświadczył, .iż 
klub jego będzie głosował za odesła- 
niem projektu do komisji dla przepro- 
wadzenia obszerniejszej dyskusji oraz 
będzie dążył do przyjęcia tych wszyst- 


kich pozycyj, które zmierzają do rze- 
czywistej poprawy, jakoteż do uda- 
remnienia tych wszystkich stron nie- 
bezpiecznych, któreby pociągnęły za 
sobą dalsze osłabienie naszego organiz- 
mu państwowego. 


Jak ustosunkuje się do projektu Klub PPS.? 


Pos. Niedziałkowski (PPS.) 
oświadcza, że między tym projektem 
a stanowiskiem P. P. S. leży przepaść 
nieprzebyta, nad która niema żadnego 
mostu, wiodącego do kompromisu. Im 
większa władza Prezydenta, tem wię- 
ksza władza biurokracji, a wszechwła- 
dza biurokracji, to Śmierć demokracji. 
Projekt, zdaniem mówcy, utrwala sta- 


nowczą przewagę klas posiadających, 
jeżeli chodzi o próby jakichkolwiek 
reform społecznych. Inicjatywa usta- 
wodawstwa społecznego będzie zaha- 
mowana przez Senat. Przemówienie 
m kończy mówca zdaniem, że wal- 
kę o demokrację przyjmujemy, wie- 
rząc, że nie będzie się ona odbywała 
na gruncie dyskusji prawniczej, lecz 


będzie się toczyła o to, aby Polskę 
oprzeć o istotne potrzeby świata pracy. 
Pos. Polakiewicz (BB.) stwier- 
dza, że Polska obecnie staje przed za- 
gadnieniem dokonania w swym ustro- 
ju takich zmian, któreby zabezpieczy- 
ły Państwo przed Ho iami 4 
dały możn spokojnego woju. 
Istnieje droga walki o e. ideal) 
Ale jest jeszcze druga droga, vorozu- 
mienia i kooperacji. Droga porozumie- 
nia, to droga demokracji i te drogę 
wybraliśmy. Oświadczam uroczyście; 
że zrobimy wszystko, co w nasze; mo- 
cy. aby konstytucyję marcową popra- 
wić i aby Sejm BR słuszność i 
jalność naszych dążeń. Jeżeli wzięhić 
Inicjatywę na siebie, to nic dlatego, że 
jesteśmy największym klubem, lecz 
dłatego, że poczuwamy się do odpo- 
wiedzialności i uznajemy konieczność 
zmian ustroju. Siłą naszego projektu 
jest to, że nie jest on wynikiem dok- 
tryn partyjnych i walk klasowych, 
lecz wynikiem porozumienia i współ- 
działania. Projekt nasz staje na gruncie 


parlamentaryzmu. ale odrzuca sejmo- | 


władztwo. Stajemy wobec Panów z ape- 
lem, abyście się zrzekli części praw u- 
zurpowanych. Nie naruszamy praw 
Sejmu, a chronimy tylko Polskę od 
nadużyć i anarchistycznych wystąpień 
poszczególnych posłów, których mo- 
Żna nazwać zbrodniczymi krzywo” 
przysięscami. Przemówienie swoje koń- 
czy mówca następującymi apelem do 
posłów: Prosimy Panów o zawieszenie 
na chwilę walk partyjnych, przysta” 
pienie wspólnie do pracy, a wtedy zro” 
bimy z tego Sejmu sejm wielkich Po- 
laków. 

Pos. Stapiński (Zw. Ch) pod- 
nosi, iż to, co zgubiło dawną R.zeczpo” 
spolitą, to może zgubić i dziś Państwo: 
a mianowicie brak silnego Rządu. 

Na tem dalsze obrady nad projek” 
tem przerwano. 

Po omówieniu sprawy zakupu pod” 
kładów kolejowych i rzekomych nad 
użyć w radomskiej Dyrekcji kolej 
w której to sprawie zabrał głos Mim 
Komunikacji Kuehn, Izba przystąpił 
do dalszych rozpraw nad projekte* 
noweli do dekretu o ustroju sądó 
powszechnych. 

Następne posiedzenie odbędzie się 
we wtorek, o godz. 16. Na porządku 
dziennym m. in. wniosek o postawienić 
Ministra Skarbu przed Trybunał Stan% 
dalsza rozprawa nad projektem zmia” 
ny Konstytucji i nad nowelą do de- 
kretu o ustroju sądów powszechaj che 
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Ga E TLA IL MOW SR A 


z dnia 24 lutego. 1929. 


Churchill o Leninie. 


»Times« londyński ogłasza już od 
dłuższego czasu pamiętniki Winstona 
Churchilla. Rozdział ogłoszony w nu- 
merze tego dziennika, który otrzyma- 
liśmy ostatnio, nosi tytuł: »Rosja i Le- 
nin«. Churchili opisuje w nim stan 
rzeczy w Rosji po obaleniu tronu car- 
skiego i szczegółowo przedstawia dzie- 
je walk między rządem tymczasowym 
Kiereńskiego, a radą delegatów robot- 
niczych, kierowaną przez Lenina. Du- 
żo miejsca w tym rozdziale zajmuje 
charakterystyka samego Lenina. 

Churchill powiada: 

Żaden z azjatyckich zdobywców 
nie może się równać z Leninem, jeśli 
chodzi o ilość wytępionych ludzi. Jego 
główną bronią była logika. jego takty- 


todą do tego celu wiodącą —- wysa- 
dzenie tego Świata w powietrze. 

Lenin hołdował zasadom niesłycha- 
nie krańcowym, bezwzględnym, a jed- 
nocześnie nie wahał się zasady te ła- 
mać i zmieniać, stosownie do potrzeb. 
A przytem wszystkiem był dobrym 
mężem, był miłym towarzyszem. 

Odrzucał wszystko: Boga, cara, oj- 
czyznę, moralność, traktaty, długi, pra- 
wa — słowem, cały porządek ludzkie- 
go społeczeństwa. W końcu odrzucił 
i samego siebie, — odrzucił system ko- 
munistyczny. Intelekt jego zachwiał się 
w tej samej chwili, gdy opuściła go 
tkwiąca w nim siła destrukcyjna. Za- 
wrócii — i zginął 

Przyjście na świat Lenina było naj- 


Ką -- Oportunizm. Nienawiść jego by- | większem nieszczęściem dla Rosji. 
la tak mocna, jak pętla kata. Celem | Drugiem takiem nieszczęściem była 
jego było — zbawienie Świata, a me- ` jego Śmierć. (s.) 
E E A Gł 


Reporter z Antarktydy. 


To Russell Owen, członek ekspedy- 
cji Byrda, który codziennie ustawia na 
ae 2a barjerze lodowej swoją 

maszynę do pisania i wypukuje na niej 
NE relację o przeżyciach i obserwa- 

cjach podbiegunowych. Skończywszy 

sisanie, Russell Owen wręcza swą ko- 
respondencję radjooperatorowi wy- 
prawy, a w kilka chwil później pierw- 
sze zdania telegramu odcyfrowują już 
w Nowym Jorku. w redakcji »New 
York Times'a«. Radjotelegrafista nie 
zdążył jeszcze przetelegrafować końco- 
wych zdań, gdy początek korespon- 
dencji jest już AN na linotypac! 
i idzie do korekty. W zatoce Wielo- 
rybiej jest wtedy godzina trzecia nad 
ranem i słońce świeci w calej pełni. 


W tym samym czasie zegary nowojor- 
skie wydzwaniają północ. 


"WŁODZIMIERZ JAMPOLSKI. 


Miarja Modzelewska. 


Krytykuje się autorów i aktorów, 
autorzy co raz częściej krytykują kry- 
tyków, sądzę więc, że równie dobrze 
można recenzować bezpieczną zazwy- 
czaj na swoich fotelach publiczność. 
Występ wczorajszy p. Marji Modze- 
lewskiej nastręcza ku temu sposob- 
ność, której nie mamy ochoty pomi- 
nać. Dlaczego nie powiedzieć raz pra- 
wdy i publiczności — panu nas wszyst- 
kich i władcy? 

Publiczności na pierwszy występ 
najznakomitszej dziś młodej artystki 
polskiej, nieznanej dotąd we Lwowie, 
zebrało się stosunkowo niewiele. Pła- 
tni widzowie zajęli może  polowę 
miejsc w teatrze; przepraszam za ewen_ 
tualną pomyłkę. Mieści się w temm ce- 
cha charakterystyczna lwowskiej pu- 
bliczności. Nie wierzy poglądom gdzie- 
indziej ustalonym i skądinąd importo- 
wanym, musi sama sprawdzić i zoba- 
czyć, a sława pozalokalna musi na do- 
kumencie, stwierdzającym J jej wielki ta- 
lent, uzyskać pieczęć miejscowej opinji 
drukowanej, a może w wyższym sop- 
niu jeszcze — kolportowanej usrnie. 
Przypuszczam, że sławom naprzy- | 
kład austrjackim, czy niemieckim zna- 
czna część publiczności tutejszej Łar- | 
dzo byłaby skłonna udzielić z góry 
kredytu zaufania. W stosunku do War- 
szawy jesteśmy bardziej autonomicz- 
ni. co przejawia się, choćby w, tym 
fakcie niebardzo pocieszającym, że we 
Lwowie konsumuje się znikomą zgoła 
ilość pism warszawskich. Niezależność 
więc i autonomiczność publiczności i 
opinji teatralnej lwowskiej mają więc 


swoje dobre, a przy nich i swoje złe 
strony. 

Drugi temat do rekryminacji pod 
adresem. publiczności. Można powie- 
dzieć otwarcie, że p. Modzelew:ka w 
dwu pierwszych aktach „Broadway“ 
grą swoją nie zdobyła publicznośsi, nie 
odniosła rozstrzygającego zwycięstwa: 
Oklaski były raczej kurtuazyjne, za- 

łopotane, niepewne. Widzowi: zda- 
Wali się pytać siebie samych, czy aby 
Mają prawo klaskać, czy mają napra- 


Słowa depeszy Russella Owena do- 
chodzą do Nowego Jorku po jednej 
szesnastej sekundy. W ciągu tego dro- 
bnego ułamka sekundy iskra telegra- 
ficzna przebywa strefę antarktycznego 
lata i wpada do strefy zimy amerykań- 
skiej. O godzinie trzeciej nad ranem, 
licząc według czasu nowojorskiego, a 
więc w trzy godziny po nadejściu de- 
peszy Russella do Nowego Jorku, mają 
tę depeszę gazety angielskie, wycho- 
dzące w Australji. Prawie że jednocze- 
śnie otrzymuje ją z Nowego Jorku 17 
wielkich dzienników Świata —- w Pa- 
ryżu, Londynie, Medjolanie, Osio, Ko- 
penhadze, Sztokholmie, Rotterdamie, 
Helsingforsie, Pradze, Boliwji, Kolum- 
bji. Te siedemnaście gazet komunikuje 
ją z kolei sześćdziesięciu innym gaze- 
tom, tak, że w 24 godziny po wysła- 


wdę do czynienia ze znakomitą ar- 
tystką, uprawnioną do urządzania wy- 
stępów i do odbierania owacyj? W:zak 
gra tak cicho, spokojnie, dysk=ctnie, 
nie forsując gestu, ani słowa. I dopie- 
ro, gdy w trzecim akcie p. Modzeiew- 
ska zakończyła swój taniec, oklaskom 
i owacjom nie było końca, tak, ze ar- 
tystka warszawska z partnerem swoim 
p. Tatrzańskim musiała dodać dwa tań- 
ce nadprogramowe, wychodząc w ten 
sposób nieco z roli. Gra jednak p Mo- 
dzelewskiej, tak mi się zdaje, pozosta- 
ła niedocenioną przez publiczność, nie- 
docenioną relatywnie w stosunku do 
wielkiej wartości tej gry, bo w sto- 
sunku do kreacji innej, mniej wykit- 
nej, uznania tego, którego wczoraj by- 
liśmy świadkami, byłoby aż nadre 

Winę tego, że publiczność i ar- 
tystka nie spotkały się odrazu 1 nie 
zrozumiały, ponosi ta pierwsza, a mo- 
że jeszcze bardziej warunki ro:voju 
teatrów lwowskich w latach powc:en- 
nych, które rrzyzwyczaiły publicz- 
ność do efektów grubszych, bardzo na- 
macalnych, mocno Bo eh i 
powtarzanych wielokrotnie. A ‘ych 
cech teatralizmu ostentacyjnego i a- 
gresywnego nie było ani śladu w grze 
p. Modzelewskiej. 

Dobrem jest jednak to, co st do- 


brze kończy. Z początkowego wakania | 


się zrodził się pełny sukces i z pewno- 
ścią nie tylko my, którzy p. Modze- 
lewską, jako artystkę znamy od dłuż- 
szego czasu, ale i ci, którzy ją wszoraj 
widzieli po raz pierwszy, życzą sobie, 
aby występy jej trwały najdłużej i by 
Lwów mógł ją możliwie w bliskim cza 
się oglądać w możliwie wielkiej ilości 
ról, demonstrujących możliwie wszech- 
stronnie jej tak bogaty talent. 

A teraz w środku male post scrip- 
tum personalne. Mógłby ktoś powie- 
dzieć: »Łatwo, przyjacielu, dolewać 
do pełnego, rzeczą zbędną jest nosić 
sowy do Aten i chwalić to, co tyle- 
krotnie już było chwalone«. — »Racja, 
odpowiedziałbym na to. — I według 
mnie większą ma zasługę wobec Sło- 
wackiego ten, kto o młodym, niezna* 
nym jeszcze pisarzu wypowiedział lub 
napisał kilka słów pochlebnych, niż 


| 


ten, kto w rocznicę pośmiertnego ju- . 


niu telegramu z zatoki Wielorybiej, 
czyta go şo miljonów czytelników na 
całej kuli ziemskiej, we wszystkich ję- 
zykach Świata. 

W jakich warunkach pracuje »naj- 
bardziej czytany« dziś dziennikarz glo- 
bu ziemskiego? 

Russell Owen sam opowiada o tem 
w sposób następujący: 

»O temat do artykułu nietrudno, 
wystarczy wyjść z namiotu i rozejrzeć 


postawić maszynę do pisania i jak się 
skupić, gdy nad ze skrzeczy gra- 
moton, towarzysz grają w bridge'a, 
ktoś opowiada ae anek dotę, mary- 
narze wymyślają sobie nawzajem, a le- 
karz wyprawy opatruje rany?« 
Zaiste, trudno jest w tych warun- 
kach skupić się cokolwiek i napisać 
rzecz interesującą. Cudu tego das 
jednak Russell Owen, a koresponden- 
cje jego czyta cały Świat z zapartym 


się wkoło. Trudniej jest natomiast na- | oddechem. Ir. 
pisać artykuł. Przedewszystkiem gdzie 
Ś e r o è o 
mierć wielkiego awanturnika. 
Prasa sowiecka doniosła w kilku | fesorem wojskowej akademji sowiec- 


wierszach w kronice wypadków kry- 
minalnych o zamordowaniu b. gene- 
rała armji rosyjskiej, profesora czer- 
wonej akademji wojskowej Słaszczewa. 
Przemilczała jednak tajemnicze oko- 
liczności jakie towarzyszyły temu wy- 
padkowi oraz ciekawy a burzliwy ży- 
wot zamordowanego. Otóż Gen. Sla- 
szczew zasłynął w czasie walk Wran- 
gla na Krymie jako niezwykle odwa- 
żny, energiczny dowódca, nie cofają- 
cy się „przed najdzikszemi okrucień- 
stwami, gdy chodziło o walkę z bolsze- 
wikami. 

Po tragedji Wrangla, idzie 
czew na emigrację, jednak 
chleb emigracji dla człowieka, który 
przywykł nie odmawiać swym za- 
chciankom i znany był z hulaszczego 
trybu życia, spowodował, że Słasz- 
czew powrócił do Rosji, gdzie po o 
siedzeniu paru miesięcy w więzieniach 
czrezwyczajek został mianowany pro- 


Słasz- 
gorzki 


kiej. Ewolucję swych poglądów, sta- 
rał się uzasadnić w broszurze na te- 
mat: »Bolszewizm to potworne dzie- 
cko, ale dziecko rosyjskie«. I oto te- 
raz 'wystrzał studenta sowieckiego 
mszczącego się po dziesięciu latach za 
okrucieństwa krymskie  Słaszczewa 
kładzie kres jego życiu. 

Zaznaczyć jednak należy, że do- 
koła zabójstwa Słaszczewa krążą liczne 
wersje. Jedna z nich mówi, że Słasz- 
czewa zamordowali agenci G. P. U., 
ponieważ oddziaływał on jako wybi- 
tny wojskowy na kształtowanie się 
dążności dyktatorskich Tuhaczewskie- 
go. Słaszczew miał nawet proponować 
swoje usługi w charakterze organiza- 
tora powstania. W każdym bądź razie 
zabójstwo Słaszczewa pragną bolszewi- 
cy zatuszować a to z kolei każe przy- 
puszczać, że nie jedna zemsta była po- 
wodem morderstwa. 


OBYWATELU! Kup bilet na loterję budowy Szkoły Pilotów ! Bilet 
| nabyć możesz we wszystkich Komitetach Wojewódzkich i Powiatowych L.O. P. P. 


| oraz w kolekturach loterji państwowej. 


bileuszu zadrukował tonnę papieru su- 
perlatywnemi panegirykami«. Mogę 
się powciać na to, że w r. 1926, gdy 
p. Modzelewska była już — znana, ale 
jeszcze nie uznana w tym stopniu, co 
dzisiaj, pisalem o niej w »Nowym Ku- 
rjerze Polskim« i w »Głosie Prawdy« 
jako o najwybitniejszej młodej artystce 
polskiej. 
A teraz do rzeczy. 


je: Modzeleysk ia w kak Billie we- 
szła na scenę niemal że niespostrzeże- 
nie. Ani na chwilę nie podkreślała w 
sposób wirtuozowski faktu swojej o- 
becności, swojej gry, swojej odrębno- 
ograniczając tę ostatnią do ram 
możliwie najszczuplejszych. Postać 
Billie wypełniła intensywnem życiem 
tak, że w momencie, gdy naprzykład 
AR zeszła ze sceny, zdawało się 
nam, że jakieś kontakty psychiczne 
niewidzialne przewodzą nam w dal- 
szym ciągu objawy niewidocznego jej 
w tym momencie życia. Kontakt mię- 
dzy artystką a postacią trwał ustawi- 
cznie i dlatego nie potrzeba było ża- 
dnych podkreślań, ani żadnych głoś- 
nych akcentów. P. Modzelewska w ka- 
żdym momencie swej roli żyła napra- 
wdę, żyła, można powiedzieć rozczu” 
tnie, gdyż można żyć i w sposób te- 
atralny, manifestując tylko to, co wi- 
dzowie zauważą. 

Czy widzieliście jej procesy we- 
wnętrzne, jak się do siebie uśmiecha, 
jak się w sobie smuci, jak się waha, jak 
w niej coś dojrzewa, jak uczucie 
wzbiera w niej i chce się przedostać 
przez gardło — i jak nieśmiałość dzie- 
wczęca staje mu na przeszkodzie? Czy 
zauważyliście, jak się cieszy otrzymaną 
kosztowną branzoletką, jak się jej przy 
patruje, jak podryguje wesoło i jak coś 
tam do siebie szepce? 

Zobaczyliśmy głęboką ludzką po- 
stać wydobytą z roli, którą można — 
widzieliśmy to — zagrać i tak, że sły- 
szy się słowa i widzi gesty, wykonywa- 
ne poprawnie, lecz nie widzi się, nie 
odczuwa żadnej postaci po za tem. 
W tej naiwnej, niewinnej Billie, stwo- 
rzonej przez.p. Modzelewska, nie „było 
żadnej pozy wywyższajacej postać, Ża- 
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dnej aureoli, żadnego romantyzowa- 
nia, była to sobie prosta, zwyczajna 
dziewczyna, kochająca matkę, spra- 
gniona spokoju i zwykiego, prostego 
szczęścia, nic więcej, a ile w tem było 
poczji, prostoty i głębi, ile ujęcia rze- 
czy niczawartych w sztuce, niewyma- 
ganych przez nią a dołożonych sZCZO- 
drobliwie przez wielki talent! 

W tańcu następuje jakby wyzwole- 
nie nieśmiałości dziewczęcej. Przeczu- 
cie przyszłega pełnego życia. Ale w mo- 
mentach, gdy Billie przytula się do 
partnera, gdy spuszcza glowę, wtedy 
zdaje się nam, że mamy przed sobą 
dobrą, cichą, gięboko wzruszającą 
dziewczynkę. 

$ 

Wielka a naturalna kreacja pociąga 
to za sobą, że danej chwili identyfiku- 
jemy artystkę z rolą, nie możemy wy- 
obrazić sobie, aby była inną, niż na tem 
właśnie  ostatniem przedstawieniu. 
Tymczasem trzeba powiedzieć, że p. 
Modzelewska zgoła nie jest tylko ar- 
tystką w tonacji moll i że te role de- 
likatne i sentymentalne wydają się mi 
być raczej eksperymentem, dokona- 
nym niezwykle szczęśliwie, na które 
sobie pozwolił wielki talent zakrojony 
na forte, a nawet fortissimo. P. Mo- 
Cwziewska zaprezęgroją a się jako wiel- 
ka artystka i zdobyła Warszawę w ro- 
lach moci zdobywczych, drama- 
tycznych, a nawet tragicznych. Jej Zu- 
zia w » Wielbłądzie« tkwi mi w pamię- 
ci, jako symbol dziewczyny z ludu, 
dobrej, wiernej, ale mocnej i pnącej się 
wzwyż ze wszystkich sił. Ewa p. Mo- 
dzelewskiej w »Dziejach g grzechu« była 
kreacją nieprześcignioną pod wzglę- 
dem energji fizycznej i psychicznej, 
włożonej w nią, a takie sceny. jak za- 
bicie dziecka, jak Ewa- „Aosta na 
ulicy, stały na wyżynach czystego, 
prawdziwego tragizmu. 

Bezbronna, cicha Billie jest więc je- 
dną tylko ze strun, jedną tylko z wielu 
możliwości najbogatszego, o ile nam 
wiadomo, i najbardziej wszechstron- 
nego młodego talentu niewi ieściego, 
w teatrach polskich, talentu. Który 
Lwów PO Ska w sposól: nio- 
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LWOWSKA 
TEATR WIELKI. 


Sobota, 23 lutego, o godz. 3-ciej popoł.: 
„Marja Stuart“, przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej. 

Sobota, 23 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Księżniczka dolarów“; wznowienie. 

Niedziela, 24 lutego, o godz. 3-ciej popoł.: 
„Marja Stuart“. 

Niedziela, 24 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Broadway“. Występ M. Modzelewskiej. 

Poniedziałek 25 lutego o godz. 
„Broadway wyst. M. Modzelewskiej. 
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Zbigniew Drzewiecki, jeden z najwybit- 
niejszych pianistów polskich i znakomity pe- 
dagog konserwatorjum warszawskiego koncer- 
tować będzie we Lwowie we wtorek 26 bm, 
Bogaty program koncertu obejmuje perły li- 
teratury klasycznej i nowoczesnej, O naszym 
pianiście pisze m. i. recenzent paryskiej „Co- 
media“. „Gra Drzewieckiego jest pełna życia 
i barw. Interpretuje on nadzwyczajnie stylo- 
wo. Było to święto słuchać takiego artysty“. 

Teatry Miejskie. Dziś Teatr Wielki wy- 
stępuje z wznowieniem prześlicznie melodyj- 
nej operetki Leona Falla „Księżniczka Dola- 
rów“, którą dyrekcja teatru przygotowała z 
całą starannością. W czołowych rolach wystą- 
pią pp. Kamińska Halina, Kulczycka, Lor- 
czyńska, Poleska, Kowalski, Kopczyński, So- 
wiński, Schmidt i inni, pod wodzą zawsze nie- 
strudzonego reżysera Kuligowskiego, odtwa- 
rzającego główną partję męską. Dopełnieniem 
artystycznem operetki będą niczwykle intere- 
sujące, barwne balety układu baletmistrza Fa- 
liszewskiego z jego i p. Mili Kamińskiej u- 
działem na czele. Nowe dekoracje wykonał 
art. mal, Z. Balk. Nowe kostiumy z pracowni 
teatralnej pod kier. Zofji Linhardtowej. Kie- 
rownictwo muzyczne spoczywa w niezawod- 
nych rękach p. Tadeusza Seredyńskiego. 

Marja Modzelewska, znakomita artystka 
Szyfmanowskich Teatrów Warszawskich, któ- 
ra porywała na wczorajszym występie w 
„Broadwayu“ swoją przepiękną grą, zdoby- 
wając sobie najwyższe uznanie wśród publi- 
czności i licznie reprezentowanej prasy — 
dodając w oryginalnej tej sztuce bardzo efek- 
towną, amerykańską piosenkę „Lady by 
Good* —. wystąpi jeszcze tylko dwa razy w 
tej sztuce tj. w niedzielę 24-go i poniedziałek 
25-go bm. poczem wraca do Warszawy, celem 
podjęcia występów w Teatrze Polskim. 


TEATR MAŁY. 


Sobota, 23 lutego, o godz. 4-tej popoł.: 
„Wielki Recital", staraniem Komitetu budo 
wy pomnika Marji Konopnickiej. 

Sobota, 23 lutego, o godz. 7.30: „Murzyn 
warszawski“. 

Niedziela, 24 lutego, o godz. 3.30 popoł.: 
„Moralność pani Dulskiej". 

Niedziela, 24 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Murzyn warszawski”. 

Poniedziałek 25 lutego o godz, 7.30 „Mu- 
rzyn warszawski“. 


Biuro Koncertowe M. Tuerka. 
Wtorek 26 lutego: prof. Zbigniew Drze- 
wiecki Pianista. 1446 


Polskie Towarzystwo Muzyczne wc Lwowie. 

Trzy nadzwyczajne Koncerty: Piątek I 
marca C. Verdi; Requiem, niedziela 3 marca; 
J. S. Bach, Passja do stów Św. Jana, wtorek 5 
marca; G. Verdi; Requiem (poraz drugi). 1447 


Polskie Towarzystwo Muzyczne we Lwo- 
wie wykona w dniach I-go, 3-g0, 5-go marca 
br. wielkie dzieła chóralne: Bacha, Pasję do 
słów św. Jana i Verdiego, Requiem. Wykona- 
ne zostaną te arcydzieła przez zespół z prze- 
szło 300 osób złożony, a to: Chór mieszany 
Polskiego Towarzystwa Muzycznego. wielką 
orkiestrę oraz szereg solistów o europejskiej 
sławie. Między innymi pozyskani zostali jako 
soliści; Gertruda Fórstel, sopranistka orato- 
ryjna z Wiednia, Marja Basilides, artystka o- 
perowa 1 oratoryjna z Budapesztu, Antoni 
Topitz, tenor oratoryjny z Berlina i Józef 
Manowarda, basista opery wiedeńskiej. Dyry- 
guje dr. Adam Sołtys. 

Wykonaniem tych dzieł, Lwowskie To- 
watzystwo Muzyczne kontynuuje stałe swe 
tradycje zaznajomienia społeczeństwa z arcy- 
dziełami klasycznej muzyki chóralnej, Dzięki 
tej inicjatywie Lwów usłyszał: Bacha, Pasję 
św. Mateusza i Mszę H-moll, Beethovena, 
Missa Solemnis, — Haendla, Izrael w Egipcie 
oraz cały szereg oratotjów Glucka, Haydna, 
Schumanna, Wagnera i t. d. 

Wykonaniem tych dzieł, które każdy 
prawdziwy muzyk znać powinien. Lwów wy- 
przedził wszystkie inne Środowiska muzyczne 
w Polsce. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 24 lutego. 1929. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Golgota miłości“. 
CHIMERA: „Złota Lilja“. 

CASINO: „Córka szeika““. 

COLOSSEUM: „My pierwsza brygada“. 

FATAMORGANA: „Noc w Josziwatze”, 

GRAŻYNA: „Tajemnica Starego Roku“, 

KOPERNIK: „Zakazana kobieta”. 

LEW: „Dziecko na gwałt“ oraz „Piętno 
miłości” 

LUNA: „Branka czerwonego wodza“. 

MARYSIEŃKA: „Zakazana kobieta“. 

OAZA: „Anioł ulicy“. 

PALACE: „Karjera 
dzieńca*. 

PAN: „Idjota”. 

PASAŻ: „Nejada”. 

PROMIEŃ: „Car Mikołaj II. — Ojciec 
Hapon“, 

UCIECHA: „W kajdanach“. 


dzisiejszego mło- 


Zebranie naukowe „Związku Stomatolo- 
gów Lwowskiej Izby Lekarskiej“, odbędzie się 
dnia 25 lutego 1929 (poniedziałek) o godz. 
19.30 w sali wykładowej Instytutu Dentys.;cz- 
nego UJK., Lwów, Zielona s a, I. p. Porządek 
dzienny: Lek. dent. J. Jarząb (jako gość). „Po- 
wikłania podczas przebiegu leczenia ran po- 
ekstracyjnych i pooperacyjnych w jamic ust- 
nej“. (Wykład). 

Niedzielne popularne wykłady z higjeny. 
W niedzielę 24 bm. o godz. 11-tej przedpoi. 
w sali Kinoteatru „Marysieńka“ (plac Smolki) 
wygłosi wykład dr. Wiktor Tychowski pt. 
„Budowa i czynność narządu krążenia (serca 
i naczyń) jako I-szy z Serji wykładów o cho- 
robach serca i naczyń krwionośnych. 

Posiadacze przedwojennych zagranicz- 
nych polis ubezpieczeniowych. Na niedzielę 
24 bm. zwołuje Centralne Stowarzyszenie O- 
brony Wierzytelności we Lwowie, (ul. Ochro- 
nek |. 1) na godz. 11-tą przedpołudniem Wiel- 
ki Wiec posiadaczy polis zagranicznych To- 
warzystw asekuracyjnych do sali Izby Han- 
dlowo-Przemysłowej przy ul. Boularda l, 5. 

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Koła 
Lwowskiego T. N. S. W. odbędzie się dzisiaj 
o godzinie 7.30 wieczorem w Gimnazjum I. 
ul. Kubali — sala kl. s a. II, piętro. Porządek 
dzienny; 1) Protokół ostatniego Walnego 
Zgrom. Koła. 2) Sprawozdanie Zarządu Koła 
za rok administracyjny 1928. 3) Sprawozdanie 
skarbnika. 4) Wnioski Komisji rewizyjnej. 5) 
Dyskusja. 6) Wybory Zarządu i Komisji re- 
wizyjnej i rozjemczej na rok 1929, a) Wybór 
przewodniczącego Koła, b) Wybór członków 
Zarządu i Komisyj. 7) Wnioski i interpelacje. 

Komisja budżetowo-finansowa Ra- 
dy Przybocznej odbyła pod przewod- 
nictwem r. Litwinowicza a w obecno- 
ści Komisarza Rządu dr. Nadolskiego 
3 posiedzenia, na których generalny 
referent budżetu dr. Brzeski przedsta- 
wil poszczególne działy wydatków 
budżetu zwyczajnego na rok 1929/30. 
Dotychczas omówiono wydatki na ad- 
ministrację ogólną w sumie 6,505.171 
zł, wydatki majątków komunalnych 
697.183 zł., na pokrycie niedoborów 
Miejsk. Zakładu czyszczenia miasta w 
kwocie 818.804 zł., na spłatę dlugów 
4,689.445 zł, na budowę dróg, ulic 
i placów publicznych  2,663.598 zł, 
wydatki na oświatę w sumie 1,685.501 
zł. i wydatki na kulturę 1 sztukę w su- 
mie 1,287.091 zł. Podczas dyskusji nad 
poszczególnemi działami zgłoszono 
szereg wniosków i rezolucji, które bę- 
dą poddane pod głosowanie po ukoń- 
czeniu dyskusji szczegółowej. Poza po- 
cządkiem dziennym uchwalono upowa- 
żnić Zarząd miasta do dysponowania 
sumą 25.000 zł., która to suma może 
być w przyszłości podwyższoną na ak- 
cję pomocy dla biednej ludności, dot- 
kniętej zbyt ostrą zimą. Przy tej spo- 
sobności wezwano Zarząd miasta, aby 
zwrócił się do Rządu o wydatrą po- 
moc dla tej akcji tembardziej, że we 
Lwowie ostatnie mrozy w dotkliwszy 
sposób dały się odczuć ludności mia- 
sta. Następne posiedzenie Komisji od- 
będzie się w poniedziałek. 

Wydział Il. Magistratu dla lepszego 
usprawnienia urzędowania podzielono 
na oddziały, finansowo - budżetowy, 
podatków bezpośrednich, pośrednich 
i oddział egzekucyjny. Oddział podat- 
ków pośrednich, a to opłat od ładun- 
ków, kopytkowych, opłat od hoteli, 
widowisk, dodatków do patentów ak- 
cyzowych, podatków za zużycie dróg 
i bruków, podatku automobilowego 
i t. d. został przeniesiony do lokalu 
dawnego fizykatu obok biura targowe- 
go w parterze na lewo w gmachu Ra- 
tusza. Inne oddziały pozostały na da- 
wnem miejscu, zyskując więcej miejsca 
z powodu przeniesienia oddziału III. 
na parter. 

Podjęcie ruchu kolejowego. Wstrzy- 
mane przyjmowanie paczek prywat- 
nych, adresowanych do urzędów pocz- 


towych, położonych przy szlakach ko- 
lejowych Lwów-Brody, Lwów-Tarno- 
pol i Tarnopol-Zaleszczyki oraz przy 
linjach położonych na wschód od linji 
Tarnopol-Zaleszczyki, jak również do 
urzędów pocztowych z tymi szlakami 
połączonych, wznawia się z dniem 23 
lutego b. r., wobec przywrócenia ko- 
munikacji kolejowej na tych szlakach. 
Ruch pociągów. Lwowska Dyrekcja 
koleji państwowych donosi: Z dniem 
23 b. m. wznawia się ruch następują- 
cych pociągów pasażerskich Nr. 1713, 
1714, 1716 i 1717 między Lwowem 
i Stryjem, pociąg Nr. 1731 i 1732 mię- 
dzy Lwowem i Mikołajowem, Nr. 1742 
i 1743 między Mikołajowem i Stry- 
jem, pociąg Nr. 1322 i 1323 między 
Stryjem i Drohobyczem, pociąg Nr. 
r2rr i 1212 między Drohobyczem 1 
Samborem, Nr. 1311 i 1312 między 
Samborem i Nowym Zagórzem, pociąg 
Nr. 2115 i 2112 między Lwowem i 
Samborem, pociąg Nr. 2011 i 2012 
między Przemyślem i Chyrowem, po- 
ciąg Nr. 2313 i 2314 między Lwowem 
i Radziechowem oraz pociągi Nr. 
2441/2451 i 2452/2442 między Sapie- 
żanką i Włodzimierzem względnie Ko- 
wlem. Z dniem 23 b. m. wznawia się 
ruch pociągów pasażerskich Nr. 921, 
922, 923 i 924 między Lwowem i War- 
szawą przez Rawę Ruską-Rejowiec. 
W sprawie Wyższej Szkoły Handlu 
Zagranicznego we Lwowie. Na zapro- 
szenie p. Wojewody odbyło się 21 bm. 
w Województwie posiedzenie komite- 
tu Obywatelskiego mającego na celu 
poparcie starań Wyższej Szkoły Han- 
dlu Zagranicznego we Lwowie w spra- 
wie uzyskania uprawnień wyższej 
szkoły państwowej. Po zagajeniu ze- 
brania przez p. Wojewodę przedstawił 
rektor Wyższej Szkoły Handlu Zagra- 
nicznego p. Pawłowski dotychczasowy 
przebieg starań Szkoły u Rządu w po- 
wyższej sprawie. Wywiązała się dy 
skusja, w której zabierali głos pp. dzie- 
kan dr. Stefko, b. Minister dr. Stesło- 
wicz, rektor ks. dr. Gerstman, Komi- 
sarz Rządu miasta Lwowa dr. Nadol- 
ski, poczem zebrani uchwalili jedno- 
myślnie następującą rezolucję: »Nie 
przesądzając narazie sprawy nadania 
Wyższej Szkole Handlu Zagraniczne- 
go wszystkich uprawnień szkół akade- 
mickich, co może nastąpić tylko oso- 
bną ustawą, zebrani wypowiadają się 
za nadaniem szkole, tych praw, które 
można otrzymać w drodze administra- 
cyjnej, t. j. uprawnienia w służbie pan- 
stwowej i proszą p. Wojewodę o prze- 
dłożenie tej rezolucji i gorące jej po- 
parcie u władz centralnych«. P. Woje- 
woda ze swej strony zapewnił zebra- 
nych, że z całą gotowością poprze oso- 
biście starania Komitetu w Warszawie. 


Aresztowano na dworcu Czerniowieckim 
Jana Kałytiaka, b. nauczyciela łudowego, wła- 
Ściciela realności i hurtownika węglowego za 
machinacje oszukańcze przy rozwózce wegla. 


Dwa pożary. W dniu wczorajszym wzy- 
wano straż pożarną na plac Dąbrowskiego 6, 
gdzie w oficynach wczasie rozgrzewania wo- 
dociągu zajęła się podłoga, oraz na ul. Bar- 
tosza Głowackiego 11, gdzie w zamkniętym 
chwilowo sklepie spożywczym Sary Salk za- 
jęły się od rozpalonego żelaznego piecyka 
worki z cukrem i z mąką skrzynie i pudełka. 
Szkoda wcale znaczna. 


STOŁECZNA 


Wręczenie nagrody Karolowi Szy- 
manowskiemu. Dziś o godz. 12 w po- 
łudnie w Departamencie Sztuki dyr. 
Departamentu Jastrzębowski wręczył 
w imieniu Ministra Karolowi Szyma- 
nowskiemu nagrodę muzyczną Minis- 
terstwa W. R. i O. P. w obecności 
wszystkich współpracowników Depar- 
tamentu Sztuki. 


Cmentarz dla bezwyznaniowców. 
Dziekan warszawski, ks. dr. prałat Fe- 
liks Puchalski zakomunikował dozoro- 
wi cmentarzy rzymsko-katolickich, że 
na zasadzie decyzji ks. kardynała Ka- 
kowskiego, powstaje w stolicy nowy 
cmentarz, przeznaczony dla chowania 
zwłok osób bezwyznaniowych. Cmen- 
tarz ten, w obszarze 1 i pół morga, 
wydzielony w rogu na nowym cmenta- 
rzu św. Wincentego w stronie półno- 
cnowschodniej, na Bródnie, obliczony 
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jest na 1500 mogił. W czwartek 21r 
bm., pochowano tam pierwsze zwłoki 
bezwyznaniowca, 35-letniego Michała 
Korzennikowa (Zielona 16), buchalte- 
ra, zatrudnionego w biurze handlowej 
misji sowieckiej. 


KRAJOWA 


Tarnopol. Konferencja graniczna. 
W Wołoczyskach po stronic sowieckiej odby- 
ła się konferencja graniczna w sprawie p.uto- 
nowego Walkowskiego i szeregowca Jenczaka 
z 3 komp. KOP. w Tokach, pow. Zbaraż, 
którzy dnia 4 lutego br. będąc w służbie pa- 
trolowej, zbłądzili i przeszli mimowoli na 
teren Rosji sow. Stanęli oni przed komisją 
polsko-sowiecką i wyrazili chęć powrotu do 
Polski. Wobec tego zostali z powrotem cdsta- 
wieni na stronę polska. Konferencja ta zwo- 
łana została na interwencję starosty zbaraze 
kiego. 

Tarnopol. Zaczadzenie. Mojżesz Di- 
wer, zam. w Tarnopolu, Rynek 34, od kil- 
ku dni nie wychodził zupełnie z mieszkania. 
Dziwiło to sąsiadów, którzy zawiadomili po- 
licję. Mieszkanie otwarto przy pomocy ślu- 
sarza i znaleziono zwłoki Diwera. Wezwany 
lekarz dr. Witoszyński stwierdził śmierć 
wskutek zaczadzenia. Ze względu na pogło- 
ski, iż denat mając sklep pozostawił diugi, 
przeto sklep opieczętowano i o wypadku po- 
wiadomiono prokuraturę w Tarnopolu. Do- 
chodzenia w toku. — Onegdaj ponieśli śmierć 
przez zaczadzenie Dudar Teodor i żona jego 
Marja w Hleszczawie, pow. Trembowla. Po- 
nadto ulegli również zaczadzeniu Marta Bo- 
ben vel Samiec i dwóch synów zmarłych Du- 
darów, a to Iwan lat 17 i Michał lat 6. Ci 
po udzieleniu im pierwszej pomocy odzyskali 
przytomność. 

Trembowla. Plaga napadów rabun- 
kowych. Przed kilku dniami na gościńcu 
między Kołodziejówką a Panasówką dokonano 
napadu rabunkowego na osobie Józefa Dłu- 
gacza, kupca ze Żerebek szlacheckich. Spraw- 
cami okazali się nieletni parobczacy, wszyscy 
w wieku od 17—20 lat z Panasówki, pow. 
Skałat. Dochodzenia trwają. — Onegdaj na- 
padło trzech nieznanych osobników na dro- 
dze w Jabłonowie, pow. Kopyczyńce na po- 
wracającego ze sklepu miejscowego gospoda- 
rza Stycia Mikołaja. Jeden z napastników u- 
derzył Stycia tępem narzędziem w głowie, 
a gdy ten padł nieprzytomny na ziemię, wy- 
ciągnął mu z kieszeni 80 zł— Dwaj niezna- 
ni sprawcy napadli na drodze prowadzącej 
z Iwanówki do stacji kol. w Dereniówce, pow. 
Trembowla na Katarzynę Urbańską. Jeden z 
osobników dopuścił się na niej gwałtu. Po- 
szukiwania za sprawcami, których rysopis 
poszkodowana podała, zarządzono. 


DLA PAT WIEC: ZONE YARO FEE a EEE LA 


To i owo. 


Pod adresem posiadaczy 
radje-aparatów. 


— Jak tam dzisiaj, Maniu, zim 10? 

— Strasznie zimno, proszę pana. 
Mówią, że to radjo ściąga do nas mróz. 

Wprost rozbrajająca w swej naiw- 
ności jest ta ciemnota ludzka. W lecie 
radja ściągały burze gradowe, teraz 
obdarzają nas kawalerskim mrozem. 
Nie zapomnę babki, urzędującej pod 
cmentarzem Łyczakowskim,  klnątej, 
co się zowie, samochody, samoloty 1... 
krótkie sukienki. „Wszystkie te wyna 
lazki, to tylko obraza Boska“... 

Ha, trudno, muszą być i tacy. Dl 
towarzystw oświatowych pole dzia.a 
nia wielkie stoi otworem. A jednak te 
wyklinane przez prostaczków radja 
oddały już niejedną usługę; oddadzą ją 
bezsprzecznie i w razie nawiedzenia na- 
szego kraju przez powódź, która — jak 
miecz Damoklesa — zawisła nad nasze- 
mi głowami. 

Przewidujący Rząd wcielił na wszel 
ki wypadek i radja w sfetę środków 
ułatwiających akcję ratowniczą w 
dniach katastrofy. Zdobycie i zmont »- 
wanie aparatu pociąga jednak za sosą 
pewne koszta, nie każda zaś gmiią 
wiejska zdobyć się na nie będzie mu-- 
gła, obowiązkiem więc obywatelskim 
towarzystw  oświatowo-kulturalnych, 
posiadających radja, oraz radjoamato- 
rów, staje się, wypożyczyć je komite. 
tom ratunkowym. 

Osiedle, odcięte od świata zalewetu 
wód, dzięki radju będzie mogło otrzy- 
mywać wskazówki najniezbęduiejsze, 
ułatwiające przetrwanie katastrofy. 
Równocześnie nakazem dla radjoam: 
torów jest natychmiastowe dostarcza 
nie treści przypadkowo zdobytych po- 
leceń i wskazówek najblizszemu poste- 
runkowi policji państwowej, straży 
rzecznej, komitetowi miejscowe'nu itp. 
W chwilach podobnych współpraco” 
wać z Rządem musi całe społeczeń- 
stwo. (r.) 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 24 lutego. 1929. 


NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


Nowi polscy członkowie Czeskie- 
go Towarzystwa Naukowego. Zwy- 
kłymi członkami Królewskiego Cze- 
skiego Towarzystwa Naukowego mia- 
nowani zostali uczeni połscy prof. dr. 
St. Kot z Krakowa i prof. F. Ko- 
neczny z Wilna. 


Wykład prof. Z. Cybichowskiego 
w Berlinie. Prof. Zygmunt Cybichow- 
ski w charakterze prezesa wszechświa- 
towego towarzystwa prawa między- 
narodowego, na zaproszenie oddziału 
niemieckiego tego towarzystwa wy- 
głosi w poniedziałek w Berlinie wy- 
kład o istocie obywatelstwa. W wykła- 
dzie tym prof. Cybichowski przedsta- 
wi nową teorję obywatelstwa. Zebra- 
niu przewodniczyć będzie pierwszy 
prezes Sądu Najwyższego Rzeszy nie- 
mieckiej. 


Z Polskiej Komisji Międzynarodo- 
wej Współpracy Intelektualnej. Dnia 
14 grudnia r. u. odbyło się posiedzenie 
Polskiej Komisji Międzynarodowej 
Współpracy Intelektualnej. 

Komisja zajmowała się m. in. spra- 
wą zjazdu Instytutów Nauk Politycz- 
nych w Londynie (marzec r. b.), na 
którym wystąpi, jako delegat Polski, 
prof. M. Rostworowski. 

Pozatem omówiona została sprawa 
wzięcia udziału w Zjeździe przedstawi- 
cieli Narodowych Komisji Współpracy 
Intelektualnej w Genewie (lipiec r. b.). 

Sprawę Międzynarodowego Insty- 
tutu Filmu Naukowego w Rzymie po- 
stanowiono przekazać niedawno po- 
wstałemu w Warszawie Instytutowi 
Filmowemu przy Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa. 

Ożywioną dyskusję wywołał pro- 
jekt wzięcia udziału Komisji w Wysta- 
wie Powszechnej w Poznaniu. Chodzi 
o zilustrowanie rozległych stosunków 
naukowych, które wiążą Polskę z ca- 
łym światem, o wykazanie żywego za- 
interesowania, jakie wzbudza nauka 
polska w sferach umysłowych Za- 
chodu. 

Wreszcie była omawiana sprawa 
podjęcia przez Polską Komisję Między- 
narodowej Współpracy Intelektualnej 
inicjatywy w publikowaniu bibljogcafji 
ekonomicznej krajów słowiańskich. 


Nieznany utwór sceniczny Oscara 
Wilde'a. Donoszą z Londynu, iż wy- 
stawiono tam na licytacji nieznany do- 
tychczas dramat Oscara Wilde'a, nie- 
dawno odnaleziony. Jest to utwór nie- 
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Strzeż się. 


Walka odbywała się w ogólnej ci- 
szy: nagle zabrzmiał spokojny głos 
arlekina: 

-— No, dosyć już żartów. Do ro- 
boty! 

Szanse zaczęły się szybko przechy- 
lać na jego stronę, natarł na przeciw- 
nika, wykazując tak subtelne władanie 
szpadą, tyle zręczności, odwagi i wy- 
robienia ręki, że oszołomiony Laran- 
chard zimusz ony do ciągłego cofania 
się, zaczął tracić pewność siebie. Cała 
jego uwaga zwrócona już była tylko na 
parowanie ciosów, gdy nagle szybki 
ruch szpady arlekina wytrącił mu broń 
z ręki. Szpada z brzękiem upadła u je- 
go nóg. 

— Jeden z sekundantów pochylił 
się, aby ją podnieść. 

— Proszę zwrócić broń temu panu 
— odezwał się ironicznie arlekin — i 
bawmy się dalej. 

Laranchard zaatakował z wściekło- 
ścią, ale jego przeciwnik nie przejmo- 
wał się tem. 

Zambarow, mocno zaniepokojony, 
nie spuszczał z nich oka. Arlekin igrał 
sobie z przeciwnikiem, zadając coraz to 
bardziej niespodziewane uderzenia, 
których oszołomiony Laranchard nie 
był w stanie odbijać. Odsłaniał się, cią- 
gle dając przeciwnikowi możność za- 


| ukończony. Sztuka nosi tytuł 


» Tra- 
gedja pewnej damy«. Akcja odbywa 


się w Wenecji. 


Wynik konkursu na portret Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Odbyło 
się w Warszawie posiedzenie jury kon- 
kursu na portret P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej wykonany w technice, 
akwaforty, miedziorytu, lub drzewo- 
rytu. Udział w posiedzeniu wzięli: 
z ramienia departamentu Sztuki — p. 
Władysław Woydyno, radca ministe: 
tjalny, ze Szkoły Sztuk Pięknych — 
prof. Marjan Kotarbiński, z Kance- 
larji Cywilnej Prezydenta Rzpltej — 
dr. Alfred Lauterbach, ze Związku 
Grafików — p. Adam Półtawski. 

Po rozpatrzeniu prac, nadesłanych 
w ilości Io-ciu, Sąd zdecydował po 
pierwszem głosowaniu rozpatrzyć pra 


ce, oznaczone godłami: »Kaliope«, 
»Pim«, »Rylec«, i »Trójkąt«, z któ- 
zakwalifikowano 


Kea do nagrody 
rzeworyt godła »Kaliope« oraz ak- 
wafortę godła » Irójkąt« (po zł. 1000). 
Nadto przyznano dwie drugie nagro- 
dy po şoo zł. drzeworytowi godła 
»Rylec« i miedziorytowi godła «Pime. 

Po otwarciu kopert okazało się, że 


autorami prac nagrodzonych są: Pa- 
wef Steller — »Kaliope«, Edward 
Czerwiński — »Trójkąt«, Tadeusz 


Cieślewski (syn) — »Rylec« 1 Wiktor 
Podoski — »Pim«. 


Niemiecka sztuka w Polsce. Cieka- 
wą notatkę Ferdynanda Valeriusa znaj- 
dujemy w literackim dodatku do 
czasopisma »Wirtschaftskorrespon- 
denz für Polen«. Cytujemy ją w ca- 
łości, uważając poruszone w niej za- 
gadnienie za aktualne i doniosłe. Otóż 
co pisze autor: 

Muzeum miejskie Ww Bydgoszczy 
udowodniło, że na polu sztuki nie po- 
winny istnieć żadne narodowościowe 
przeciwieństwa. Urządziło ono z oka- 
zji 20-tej rocznicy Śmierci niemiec- 
kiego malarza Waltera Leistikowa wy- 
stawę jego prac. Ten fakt powinien 
właściwie uchodzić za zupełnie zwy- 
czajny i zrozumiały; jednakże w dzi- 
siejszych czasach zaślepionych walka- 
mi narodowościowemi musi on ucho- 
dzić za rzecz wyjątkową. Urządzenie 
tej wystawy winno w wysokim stop- 
niu przysłużyć się niemiecko-polskie- 
mu porozumieniu. Z jednej strony 
wykazało ono dobrą wolę dyrekcji 
polskiego muzeum, z drugiej zaś ujaw- 
niło życzliwą pomoc kół niemieckich, 


danią mu ostatecznego ciosu, lecz arle- 
kin oszczędzał go, bawiąc się z nim jak 
kot myszą. 

Wreszcie z iście djabelską zręcz- 
nością końcem szpady zaczął zadawać 
Laranchardowi krótkie cięcia, rozry- 
wające mu ubranie na piersiach. 

Jedno pchnięcie nieco głębsze wy- 
wołało ofierze mimowolny okrzyk 
bólu; wtedy nieznajomy zadrasnąwszy 
bandytę lekko w ramię, odłożył szpa- 
dę. Był to już największy czas, gdyż 
nieszczęsnego  Larancharda opuściły 
resztki sił i odwagi. Doktór pośpieszył 
do rannego i założył mu opatrunek na 
skałeczone ramię. 

— Czy ma pan jeszcze 
M apy tak 

— Małe zadraśnięcia na piersiacn, 
nie wymagające opatrunku — odpo- 
wiedział Laranchard. 

Podczas gdy uwaga wszystkich 
zwrócona była na ofiarę pojedynku, 
arlekin nie zauważony przez nikogo. 

wymknął się niepostrzeżenie. Kiedy 
stwierdzono jego zniknięcie, wszelki 
ślad po nim był już zatracony. 

— Cóż za dziwaczna osobistość ? -— 
odezwał się jeden z sekundantów. — 
Nie uważał nawet za stosowne po- 
żegnać się z nami i znłkł jak kamfora. 

— Bardzo dziwaczna, —- potwier- 
dził Zambarow zakłopotany i zmie- 
szany. 


— Ciekaw jestem, kto 
być? 


inne ra- 


to mógł 


które nadesłały na wystawę liczne 
obrazy, znajdujące się w prywatnem 
posiadaniu. Przekonano się, że jednak 
wzajemne stosunki i to na niejednem 
polu są możliwe. 

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie. Na walnem 
zgromadzeniu Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie wybrano 
ponownie na r. 1929 do dyrekcji To- 
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
$-ciu jej dotychczasowych członków, 
a mianowicie posła Marjana Dąbrow- 


dra Józefa - 
Popławskiego i 


Teodora Grotta, 
St. 


skiego, 
Muczkowskiego, 
Jana Rubczaka. 


»Batory« St. Szpotańskiego w Te- 
atrze Narodowym. Pod kierunkiem 
reżyserskim Ludwika Solskiego roz- 
poczęły się w Teatrze Narodowym 
próby, nagrodzonej na konkursie 
lwowskim sztuki Stanisława Szpotań- 
skiego p. t. »Batory«, której fragmen- 
ty ogłosiliśmy w swoim czasie w »Ga- 
zecie Lwowskiej«. 


SPRAWOZDANIA I RECENZJE. 


Kapitaniak L. Jak odbierać fale od 23 do 
2000 metrów na I, 2, 3 i 4 lampy. Cztery ojd- 
biorniki. Opis, 56 rysunków, 3 schematy mən- 
tażowe. Str. 64. (Bibljoteka Radjowa Nr. 8). 
Wyd. M. Arcta, Warszawa, 1929. 

Zadaniem książki jest zapoznanie czytc! 
nika z budową radjoodbiorników w sposó5 
jak najbardziej przystępny. Liczne publikacj: 
z dziedziny radjotechniki, pojawiające się na 
półkach księgarskich, stawiają początkującego 


zamieszczone w książce czynią zadość wymie- 
nionym warunkom. Niezwykłe sukcesy, o- 
siągnięre w dziedzinie fal bardzo krótkich (od 
15 do 100 m), są przedmiotem coraz żywsz :go 
zainteresowania się radjoamatorów,  dlatzgo 
też wszystkie opisane odbiorniki nadają się dla 
fal bardzo krótkich, zakres ich odbioru za- 


| wiera się w granicach od kilkunastu do 2030 


radjoamatora w kłopotliwem położeniu przy 


wyborze odpowiedniej dla siebie książki. Nic- 
wątpliwie prawie każdy pragnie zacząć oi bu- 
dowy jak najprostszego, a zarazem jak n2)j- 
lepszego aparatu. Otóż tym wszystkim po- 
czątkującym Książka niniejsza przychodzi z 
pomocą. 


Wybór aparatów został tak dokonany, 


aby odpowiadał jak najbardziej ogólnym wy- ' 


maganiom radjoamatorów. Temi wymaganii- 
mi są: selektywność odbiornika, wielki zasięg, 
prostota budowy, odbiór fal długich i kroi- 
kich, łatwość operowania, wreszcie niew elki 
stosunkowo koszt budowy NS aparaty 


U 


Z sali koncertowej. 
Zlatko Balokovic. 


Występujący we Lwowie po raz 
pierwszy skrzypek jugosłowiański — 
Zlatko Balokovic okazał się artystą 
sympatycznym i zdolnym. Program o- 
bejmujący Mozarta Koncert skrzypco- 
wy D-dur, Chaconne Bacha, Sonatę 
Cezara Francka, oraz szereg drobniej- 
szych kompozycyj słowiańskich nie- 
zawsze odpowiadał upodobaniom i u- 
zdolnieniu koncertanta; dotyczy to 
przedewszystkiem Chaconny Bacha i 
po części Koncertu Mozarta, utworów, 
wymagających każdorazowo wniknię- 
cia w stylistyczne właściwości epoki, 
która na razie przynajmniej przedsta- 
wia jeszcze trudności dla p. Balako- 
vica nie do przezwyciężenia. Nato- 
miast piękna Sonata Francka, pieśni 
jugosłowiańskie, Smetany „Z ojczy- 
zny” i Rimskiego-Korsakowa „Hymn 
do słońca“ zagrane były z porywają- 
cym temperamentem i znakomicie 
zwłaszcza z charakterem ostatnich 
kompozycyj licującą prostolinijncścią 
interpretacji. Pod względem czysto 
technicznym przedstawiają się walory 


metrów. Rysunki i fotografje, zawarte w ksią- 
żce, są przeważnie oryginalne. M 


Kobieta Współczesna Nr. 7. Artykuł wstę- 
pny w tym numerze porusza w sposób gorą: 
cy i słuszny sprawę Studzieńca, która tak głę- 
boko wstrząsnęła całem społeczeństwem. Dr. 
M. Kasprzak omawia w świetnym artykule 
„Antyhigjeniczny Rytuał“ sprawę całowania 
w rękę kobiet, który to zwyczaj ze wzgiędów 
natury higjenicznej powinien być zarzucony. 
Numer ten przynosi ponadto piękny dział 
literacki. W dodatku „Mój Dom“ i na tablicy 
robót znajdą czytelniczki ładne wzory bieli- 
zny damskiej. 


gry p. Balokovica bardzo korzystnie: 
jego ton, zwłaszcza w forte, jest jasny 
i metaliczny, w piano jeszcze nieco 
niewyrównany, pasaże, tryle, podwój- 
ne chwyty osiągnęły już duży stopień 
wirtuozostwa. 

Towarzyszący p. Balokovicow! w 
roli akompanjatora pianista Heilmut 
Baerwald wykazał w interpretacji 
partu fortepianowgo Sonaty Fraacka 
znaczną muzykalność i techniczne o- 
panowanie instrumentu. 

Stefanja Łobaczewska. 
* 

Zbigniew Drzewiecki, mający dziś 
sławę jednego z najlepszych pianistów 
polskich, po trjumfach zagranicznych 
stanie przed publicznością lwowską we 
wtorek, dnia 26 b. m. W programie 
arcydzieła literatury fortepianowej 
klasycznej i nowoczesnej, niektóre 
rzadko dotąd lub wcale u nas niewy- 
konywane, ściągną niewątpliwie na sie- 
bie uwagę muzykalnych kół naszego 
miasta. 


Tymczasem bliski omdlenia ban- 
dyta kalabryjski powoli przychodził 
do siebie. 

— Skończyło się na strachu — 
mruknął jeden ze świadków — ale 
gdyby jego przeciwnik miał ochote, 
wyprawiłby go bez trudu na łono 
Abrahama. 

W parę minut po pojedynku, bal 
się zakończył i ostatni goście opusz- 
czali pałacyk bankiera. Tajemniczy 
arlekin w czarnej masce znikł bez 
śladu. 

Laranchard zmęczony i 
został na noc u przyjaciela. 

— Mam nogi jak z waty, — ska- 
rżył się — niema mowy, abym w tym 
stanie mógł dobrnąć do hotelu. Ten 
przeklęty arlekin, którego oby ziemia 
pochłonęła, urządził mnie niezgorzej. 

Zambarow odpowiedział szorstko: 

— Dziękuj Bogu, że cię nie ode- 
słał ad patres i, po raz niewiadomo 
już który, zadał sobie pytanie: 

— Kto to mógł być? 

Laranchard powlókł się do prze- 
znaczonego sobie pokoju i począł się 
śpiesznie rozbierać. Ramię sprawiało 
mu ból, mniej jednak dotkliwy niż 
zadraśnięcia na piersiach, które piekły 
nieznośnie. 


rozbity 


— To bydle  połaskotało mnie 
bardzo nieprzyjemnie — mruknął. 
Namoczył ręcznik, aby zmyć 


krew, która, wystąpiwszy na zadrapa- 
niach, rozmazała mu się na piersiach; 


gdy delikatnie ocierał ją, wzrok jego 
przypadkowo padł na zwierciadło; 
nogi ugięły się pod nim, a twarz po- 
wlokła się trupią bladością. 

Na piersiach miał wyryte końcem 
szpady arlekina dwie litery. Drżąc na 
całem ciele, odczytywał inicjały, jak- 
by chcąc się upewnić, że się nie mylił: 

= A MIA Mi- 

Przycisnąwszy oburącz kroppin: 
miejsca wypadł jak warjat z pokoju 
wołając przeraźliwym En: 

— Zambarow!! Zambarow! 


IX. 
UDAREMNIONE SAMOBÓJSTWO. 


Zambarow, zdjąwszy kostjum do- 
ży, włożył piżamę i już miał się wsu- 
nąć pod kołdrę, gdy usłyszał wołanie 
Larancharda. Ściągnął brwi z niezado- 
woleniem. Czego chciał ten nieznośny 
człowiek, który jakby umyślnie Baz 
swój nierozsądek komplikował i tak 
już groźną sytuację. Wściekły otwo- 
rzył drzwi. 

— Co ty wyrabiasz? Pijany jesteś, 
czy co? Chcesz najwidoczniej obu- 
dzić cały dom swojemi krzykami? 
Co się znów stało? 

Ciężko dysząc, Laranchard wpadł 
do sypialni bankiera i rzucił się bez 
sił na fotel. 

— Źle się czujesz? Chory jesteś? 
Czy może wypiłeś za wiele? — dopy- 
tywał się Zambarow. 


(C. da! 


Str. 6 


Państwowe Wyższe Kursy 
Nauczycielskie. 


W roku szkolnym 1929/30 czynne 
będą na Państwowych Wyższych Kur- 
sach Nauczycielskich następujące gru- 
3 a) humanistyczna w Krakowie, 
Lwowie, Toruniu, Warszawie i Wilnie; 

b) geograficzno - przyrodnicza we 
Lwowie i w Warszawie; 

c) fizyko - matematyczna w Lubli- 
nie, Poznaniu, Warszawie i Cieszynie; 

d) robót ręcznych i rysunków w 
Warszawie (tylko dla mężczyzn) i w 
Mysłowicach; 

e) śpiewu i wychowania fizyczne- 
go w Poznaniu. 

Termin wnoszenia podań o przy- 
jęcie na te Kursy upływa z dniem 31 
marca b. r. Szczegółowe warunki przy- 
jęcia zawarte są w Statucie Wyższych 
Kursów Nauczycielskich (Dziennik U- 
rzędowy Ministerstwa Wyznań Reli- 
gijnych i Oświecenia Publicznego z r. 
1928 Nr.9, poz. 154). 


Sensacyjny proces 
dr. Kolnika i tow. 


Po jednodniowej przerwie przystą- 
pił Sąd wczoraj do dalszego rozpatry- 
wania sprawy dr. Kolnika i towarzy- 
szy. Przesłuchano przedewszystkiem 
adwokata dr. Raucha, który imieniem 
Banku Wzaj. Kred. wytaczał procesy 
niepunktualnym płatnikom, dalej b. 
posła na Sejm i członka Rady nadzor- 
czej Banku Wzaj. Kred., p. Władysła- 
wa Serwatowskiego, wreszcie p. Ko- 
złowskiego, naczeln. buchaltera Banku 
Rolniczego i A. Kanne, b. kasjera »Ma- 
zagie, szwagra dr. Kolnika. Sensacją 
rozprawy był wniosek prokuratora, 
który podał do wiadomości Sądu, że 
odnośnie do oskarżonego dra Kolnika 
rozszerza oskarżenie także w kierunku 
lekkomyślnej krydy. 


w p A W W o CJ 


FRED WEALTH. 


Sto tysięcy. 


W knajpie „Pod Niebieskim Pta-- 
kiem“ wesoło było i gwarno. 

Kelnerki w białych  fartuszkach 
roznosiły z zapałem filiżanki z gorą- 
cym „buljonem”, tak mocnym, że pa 
dwóch porcjach plątał się język, a nog: 
odmawiały posłuszeństwa. 

Za brudnym bufetem  krzątał się 
kulawy bar-keeper. Ochrypłym gło- 
sem wydawał rozkazy swoim pomoc- 
nicom, obserwując przytem bacznie 
gości, czy niema wśród nich przypad- 
kiem ajentów prohibicji. 

Powietrze pełne było dymu. Poło- 
wa obecnych na sali mężczyzn zdjęła 
marynarki uśmiechając się głupkowa- 
to do jaskrawo umalowanych kelne- 
rek, zachęcających do wypicia jeszcze 
jednej filiżanki „buljonu” lub „her- 
baty”. 

Pod oknem siedział unieszkodli- 
wiony ajent z dziesiątą z kolei fili- 
żanką „herbaty“, usiłując bezsku- 
tecznie przekrzyczeć gramofon, gra- 
jący popularną piosenkę: „I love 
you!“. 

W pokoiku przyległym do głó- 
wnej sali — siedziało towarzystwo 
złożone z dwóch chudych mężczyzn 
i jednej tęgiej kobiety. 

Joe Black poprawił nerwowo bi- 
nokle, grzmotnął pięścią w stół i krzy- 
knął: 

„Goddam, jesteśmy spłókani!”. 

„Wiemy o tem — odparła Edyta 
Bunsby. — Nie potrzebujesz nam wca- 
le tego przypominać. Lepiejbyś podał 
jakiś plan, jak zarobić parę dolarów? 
Jak myślisz Bill?“. 

Bill O'Hara podrapał się w piego- 
watą łysinę, dopił flegmatycznie swo- 
ją filiżankę i wyseplenił: „Ja nie mogę 
się uskarżać! Zarabiam nieźle. Jak wam 
wiadomo , udało mi się dostać posadę 
portjera w musichallu, w którym tań- 
czy moja córka. Mam wprawdzie tyl- 
ko ośm dolarów na tydzień, a Mary 
pięć — mimo wszystko jednak nieżle 


GAZE LA RLNO WEJ Awe die 


24 luteg0. 1929. 


Chemiczne oczyszczanie krwi, jako środek 
odmładzania organizmu. 


Prasa sowiecka podaje szczegóły 
o dokonanych ostatnio próbach oczy- 
szczenia krwi, czasowo usuniętej z ży- 
wego organizmu. Prób tych dokonał 
w Taszkiencie profesor Michajłow, 
rektor państwowego uniwersytetu 
Azji Centralnej. Próby dokonano z 
początku na psie, przyczem postępo- 
wano w następujący sposób: do krwi 
zwierzęcia wstrzyknięto śmiertelną 
dawkę morfiny, zaś po 15 do 20 mi- 
nutach wypuszczono pewną dozę, krwi 
zatrutej. Następnie uwolniono krew 
od wszelkich substancji Ścinających 
się i ponownie przelano do organizmu 
zwierzęcia piątą część pierwotnie o- 
trzymanej ilości krwi. Pozostałą część 
krwi zmieszano z ro-krotnie większą 
ilością płynu Ringer-Locka (bardzo 
zbliżonego pod względem składu do 
płynnych części krwi). Krew zacho- 
wano w chłodni do następnego dnia. 
Czerwone ciałka, stanowiące zasadni- 
czy składnik krwi, jako cięższe od iv- 


nych, opadły na dół. W miarę jak 
ciałka te spadały, przenoszono je stog- 
niowo do krwi zwierzęcia oraz ust 
wano płyn, który ciałek tych byt po- 
zbawiony. W wyniku tego doświad- 
czenia zwierzę pozostało przy Życiu 
pomimo śmiertelnej dawki trucizny, 
zastrzykniętej do jego krwi. Nat 
miast zwierzę, którego krwi nie oczv- 
szczono za pomocą piynu Locka, w 
krótkim czasie zdychało. 

Prof. Michajłow po dokonaniu te- 
go doświadczenia, przeprowadził ana- 
logiczną próbę na małpie. Jest rzeczą 
charakterystyczną, iż po doxonaniu 
operacji zauważono znaczne zmiany 
w zachowaniu się małpy. Między in. 
potrzeby seksualne zwierzęcia ujaw- 
niały się w sposób bardziej jaskrawy. 
W kołach fachowych wyciągają z do- 
konanych doświadczeń wnioski, iż 
oczyszczanie krwi stanowi nową me- 
todę odmłodzenia organizmu. 


p e [ddd r 
Spór o przynależność państwową. 
Tylko Instytut prawa międzynarodowego w Hadze mógłby rozstrzygnąć 
podobny 


Na pokładzie amerykańskiego start- 
ku »Santa Maria« zdarzył się wypa- 
dek, który w podręcznikach prawa 
międzynarodowego zajmie z pewno- 
ścią poczesne miejsce. Na okręcie tym 
jedna z pasażerek, pani G., wydała na 
Świat dwoje bliźniąt — dwie dziew- 
czynki, które kapitan okrętu, powo- 
łując się na to, że bliźnięta urodziły się 
na »terytorjum amerykańskiem« za- 
pisał do ksiąg okrętowych jako oby- 
watelki Stanów Zjednoczonych. Po- 
nieważ jednak statek »Santa Maria« 
w chwili przyjścia na świat bliźniąt 
znajdował się w porcie peruwiańskim 
Moliendo, więc władze portowe zare- 


nam się wiedzie. Mary — tu mrugnął 
w stronę zamyślonego Joe — ma głów- 
kę na karku! Onegdaj była na kolacji 
z młodym mr. Goldmaker — export 
i import świń — i przyniosła czter- 
dzieści papierków za towarzystwo. 
Widzicie zatem...'. 

Nie dokończył, bo Black zatkał mu 
usta ręką, krzycząc natchnionym gło- 
sem: „Mam plan, mam plan!'. 

„Nareszcie — rzekła Edyta. — Cóż 
wymyśliłeś, skołcuniały prawniku?* 

Joe puścił Billa, poprawił krawat- 
kę, zapiął poplamioną marynarkę i 
rzekł z namaszczeniem: 

„Musicie się pobrać!“. 

„Zwarjowałeś? Ja, — z tym wałko- 
niem?“ —- wykrzyknęła Edyta. 

„Ja — z tą beczką loju?“ — zawył 
Joe, zamierzając się filiżanką na Bla- 
cka. 

„Stop! Uspokoić się“, — przemó- 
wil z patosem Joe. — „Wziąć ślub ła- 
two, jeszcze łatwiej rozwieść się! Zre- 
sztą nic was to nie będzie kosztować. 
Ponoszę wszelkie koszta! Wytłumaczę 
wam wszystko później. Time is mo- 
ney. Na r27 Avenue — mieszka mój 
znajomy Referend Higgins. Za pięć 
dolarów będziecie mężem i żoną. Zna- 
cie mnie, że nie lubię żartów. Business 
is business! Możemy zarobić 100.000 
dolarów!“ 


z 


Pękaty, gładko wygolony Mr. Da- 
wid Goldmaker junior — jechał autem 
do biura i słuchał w czasie jazdy rapor- 
tu swego sekretarza, żując gumę i zie- 
wając naprzemian. 

Był nieco zmęczony po nocnej hu- 
lance i ospałym głosem przerywał co 
chwilę sprawozdanie swego urzęd- 
nika, mówiąc: 

„Ma pan rację, Mr. Greenson! Blon- 
dynki, — chciałem powiedzieć Świnie 
— znajdą obecnie zbyt w Kansas. Tak, 
Mr. Greenson, pan ma rację!'. 

Gdy auto po paru minutach sta- 
nęło przed H. Goldmaker & Co Ex- 
porting and Importing House Ltd., 
przystąpiła do wysiadającego Mr. Da- 
wida barczysta kobieta, krzycząc: 


problem. 

jestrowały obie dziewczynki do ksiąg 
ludności peruwjańskiej i uważają je 
za obywatelki republiki Peru. Prze- 
ciwko tej rejestracji założyli protest 
rodzice, obywatele niemieccy, i zażą- 
dali od konsula Rzeszy w Limie, aby 
wpisał niemowlęta do matrykuł kon- 
sularnych niemieckich i uważał je za 
prawowite Niemki. Konsul odmówił, 
motywując swą odmowę tem, że 
wpradzie rodzice są obywatelami Rze- 
szy, ale mieszkają stałe w Chile, a po- 
dług praw chilijskich dzieci zrodzone 
z rodziców obcokrajowych, zamiesz- 
kujących republikę Chile, są obywate- 
lami chilijskimi. « 

„Iiegodziwcze! Shańbiłes moją 
córkę! 

„Nie znam pani ani jej córki — 
odparł grzecznie Mr. Goldmaker — 
podczas gdy jego sekretarz usiłował od- 
ciągnąć otyłą damę. 

„Jakto — zawyła — nie znasz mo- 
jej słodkiej, złotowłosej Mary? Nie 
znasz Mary O'Hara, nie jadłeś z nią 
wczoraj kolacji i nie uwiodłeś jej? Mo- 
je biedne niewinne dziecko! Och, ty 
łotrze!* — W tem miejscu rozszlo- 
chała się i uczepiła się kurczowo palta 
Mr. Goldmakera, osuwając się przy- 
tem na ziemię. 

„Nie odejdę stąd — wyła — dopó- 
ki mi nie przyrzekniesz, że naprawisz 
krzywdę wyrządzoną memu dzīecku!“. 

Mr. Goldmaker stał bezradny. Sy- 
tuacja stawała się djabło nieprzy- 
jemna. 

Usiłował wprawdzie z pomocą se- 
kretarza uwolnić się od pani O'Hara, 
co mu się jednak dzięki jej nadmier- 
nej tuszy, nie udało. 

Grupa zaciekawionych gapiów ob- 
serwowała to niezwykłe widowisko, 
nie szczędząc docinków pod adresem 
pękatego spadkobiercy exportu Świń. 

Leżąc na ziemi odpięła Edyta 
O'Hara bluzkę, obnażyła olbrzymie, 
podobne do wodnistych  harbuzów 
piersi, krzycząc piskliwym głosem: 

„Zabij mnie, zbrodniarzu, nie pize- 


| żyję tej hańby!*. 


W międzyczasie udało się sekreta- 
rzowi przywołać policjanta. 


Opasły irlandczyk nadbiegł zady- 
szany, zorjentował się jednak bystro 
w Sytuacji i rzekł szeptem do Mr. Da- 
wida: 

„Histeryczka, Mr. Goldmaker. 
Niech pan obieca czego żąda, inaczej 
nie pozbędziemy się jej“. 

„A więc — odeżwał się osłupiały 
miljoner przyrzekam naprawić 
krzywdę, wyrządzoną Mary! Ożenię 
się złma 


„Zięciu kochany! — krzyknęła 
Mrs. O'Hara, podnosząc się z zie- 
mi i usiłując ucałować przyszłego 


syna. 


| się Greenson: 


Jak szeroka powinna być 
droga dla samochodów. 


Żdawaćby się mogło, że sposób 
prowadzenia samochodu przez prze- 
ciętnego automobilistę ni wywiera żad- 
nego wpływu na system budowy dróg. 
Tymczasem, inżynierowie w Stanach 
Zjednoczonych z United States Bu- 
reau of Public Roads, obserwując pizez 
cały rok właścicieli samochodów 1 spo- 
sób ich jazdy, doszli do wniosku, że 


| najmniejsza szerokość drogi, gwa:an- 


tująca bezpieczeństwo przy ruchu sa- 


mochodowym, powinna wynosic 6 
metrów. 
A +. IE ; 
Większość automobilistów czuje 


jakiś nieprzezwyciężony wstręt do ja- 
zdy blisko chodników i trzyma się od 
nich stale w odległości od pół do pół- 
tora metra. Natomiast specjalnem po- 
wodzeniem cieszy się Środek jezdni, 
wskutek czego kierowca raczej woli 
zmniejszyć szybkość na widok zbii- 
żającego się pojazdu ze strony prze- 
ciwnej, niż zjechać bliżej chodnika. 


| Wyliczenia przeprowadzane przez la- 
| boratorja General Motors wykazują, 


iż przy drodze o szerokości 6 mtr. 
mogą wyminąć się swobodnie nawet 
duże wozy, natomiast szerokość wyno- 
sząca 5.40 mtr. naraża już mijających 
się na pewne niebezpieczeństwo, wła- 
śnie wskutek _ rozpowszechnionego. 
zwyczaju jeżdżenia środkiem jezdni. 
Nie znaczy to, by ideał:m była 
6-ciometrowa szerokość drogi. Na głó- 
wnych traktach szerokość 6 m. jest 
niedostateczna i utrudnia komunika- 
cję, a nawet doprowadza niekiedy do 
tworzenia się zatorów. Drogi, na któ- 
rych odbywa się ruch dużych wozów 
ciężarowych, powinny posiadać sze- 
rokość jezdni conajmniej 12 m.; taka 
droga umożliwi jazdę czterem rzędom 
wozów w czasie wzmożonego ruchu, 
a w czasie normalnym zapewni zu- 
pełnie bezpieczne przejście na drugą 
stronę jezdni. G. N. 


„Tak, tak, pani ma rację — po- 


| wtórzył parokrotnie Mr. Goldmaker 


— ale teraz nie mam czasu, czeka mnie 
pilna praca”. 
„Nie zapomnij adresu, synu, Gross- 


street 13“ — krzyknęła uradowana 
Edyta za znikającym w biurze Mr. 
Dawidem. 


Po paru dniach oglądał młody 
Gołdmaker z osłupieniem kartę, którą 
mu wręczył służący. 

„Joe Black — adwokat? Czegoż 
on właściwie chce odemnie? Prosić!“. 

Do pokoju wszedł chudy mężczy- 
zna w binoklach z teczką w ręku. 

„Mr. Goldmaker! Jestem zastępcą 
rodziny O'Hara. Niedawno uwiodłeś 
pan pannę Mary, przyrzekieś następ- 
nie jej matce poślubić ją i nie myślisz 
dotrzymać swego przyrzeczenia. Przy- 
szedłem przypomnieć panu o jego o- 
bowiązkach, inaczej będziemy musieli 
udać się na drogę sądową”. 

„Nie znam pana! — sapnął Mr. 
Dawid. — Mr. Greenson, proszę wy- 
prowadzić tego panal“. 

„Nie radzę panu procesować się, 
Mr. Go!ldmaker! — rzekł dobrodusz- 
nie Joe. — Przedewszystkiem skan- 


| dal — a potem sędzia Miller jest demo- 


kratą, pan natomiast republikaninem". 
„Mr. Błack ma rację wtrącił 
Nieprzyjemna histo- 


PP 
„A możeby sprawę załatwić ugodo- 
wo? '. 

„Czynię to na własną rękę — od- 
parł Joe z powagą — i sądzę, że mi się 
pan za to odwdzięczy. Żądam 159.000 
dolarów". 

„Za dużo — rzekł Greenson. — 
Sto i dziesięć dla pana! Z tego pięć dla 
mnie“ — szepnął do Blacka, który 
zgodził się na to skinieniem głowy. 

„A więc?“ — Mr. Goldmaker stoj- 
rzał bezradnie na swego sekretarza, 
który wypisywał czek, westchnął głę- 

oko i... podpisał. 

„Good bye. Mr. Goldmaker — za- 
wołał Joe, wyciągając rękę. 

„Good bey!“. 
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SPRAWY GOSPODARCZE. 


Jakie szkody wyrządził . brak wę- 
glarek? W związku z głodem węglo- 
wym na rynku krajowym, spowodo- 
wanym — jak wiadomo — brakiem 
odpowiedniej liczby węglarek i przer- 
wami w ruchu kolejowym, wywołane- 
mi przez zawieje śnieżne i mrozy, prze- 
prowadziliśmy ankietę w koncernach 
górnośląskich na temat, ile w okresie 
od października ub. r. do stycznia r. b. 
włącznie, winien był wynosić zbyt wę- 
gla górnośląskiego. Z udzielonych nam 
informacyj, okazuje się, iż z powodu 
braku większych zapasów węgla na 
rynku europejskim, koncerny węglo- 
we przygotowane były począwszy od 
października r. ub. do wyeksportowa- 
nia w miesiącach zimowych po 1.330 
tys. tonn miesięcznie, co za 4 miesiące 
(październik. listopad, grudzień i sty- 


czeń) wynosić powinno 5.320 tys. tonn. 


Tymczasem według danych statys- 
tycznych, eksport węgla za okres wy- 
żej wspomniany wynosił 3.894 tys. 
tonn, a więc był niższy o 1.426 tonn 
od przyjętych na ten okres zamówień. 

Według stanu zamówień i przyję- 
tych zobowiązań, kopalnie potrzebo- 
wały w okresie od października do 
stycznia 1,063.650 wagonów I0-tonno- 


TE: PITIE AEE TE 
0 e 
głoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE. 

Nc. IV. 608/29. Edykt. Na wniosek Izaka 
Schleiera kupca we Lwowie wdraża się postę- 
powanie celem amortyzacji rzekomo zaginio- 
nego weksla, płatnego dnia 7 marca 1929 w 
Jarosławiu —- akceptowanego przez Judę 5ail- 
za, Żyrowanego przez Benziona Krischera — 
opiewającego na kwotę 300 złotych. Posiada- 
cza tegoż weksla się wzywa, by do dni 60 
zgłosił się w tutejszym Sądzie i okazał po- 
wyższy weksel, gdyż w przeciwnym razie po 
bezskutecznym upływie tego zarządzenia we- 
ksel zostanie uznany za umorzony. 1486 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Jarosiaw, dnia 12 lutego 1929, 


Nc. VI. 355/28/2. Zarządzenie umorzenia 
weksli. Na wniosek Chaima Gartnera, kupca 
we Lwowie, ul Podlewskiego l. ro wdraża się 
postępowanie celem umorzenia 4 weksli pod- 
pisanych na blankietach ostemplowanych po 
30 gr. przez Mosesa Ruthena w Tarnopolu, 
opiewających na kwoty po 100 zł., a płat- 
nych w Tarnopolu w dniach rof/r2, 15/12, 
22/12 1 30/12 1928, przyczem sumy były 
wypisane tylko cyframi z daty płatności tyl- 
ko naznaczone na boku weksłi ołówkiem. — 
Wzywa się posiadacza tych weksli, by w prze- 
ciągu dni 60 od dnia ogłoszenia edyktu przed- 
łożył te weksle tutejszemu Sądowi, a także 
inni interesowani mogą zgłosić swe zarzuty 
przeciw wnioskowi. Po bezskutecznym upły- 
wie tego terminu uzna Sąd powyższe weksle 
za umorzone. 1489 


Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia r grudnia 1928. 


FIRMY. 


Firm. 684/28/Spółk. II. 36. Wykreślenie 
firmy. Na podstawie sądownie zalegalizowa- 
nego zgłoszenia z daty: 1) Przemyśl, dnia 23 
listopada 1928 G. 2039/28, i 2) Gorlice, dnia 
28 listopada 1928 G. 781/28, zarządza się z 
datą dzisiejszą w tus. rejestrze handlowym 
wpis wykreślenia jako faktycznie już nieistnie- 
jącej firmy „Weiss, Schinagel, i Spółka, w Gor- 
licach'*. 1425 

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział IV. 

Jasło, dnia r grudnia 1928. 


Firm. 745/28]Rg. A. I. 156. Wykreślenie 
firmy spółki jawnej. Na podstawie zgłoszenia 
Hermana Bernera z dnia 27 grudnia 7928 i 
wyniku przeprowadzonych dochodzeń za- 
rządza się z datą dzisiejszą w tus. rejestrze 
handlowym wykreślenie jako już nieistu'eją- 
cej firmy: „I. Berner i syn — Skład wszelkich 
książek szkolnych, przyborów do pisania i 
konfekcji męskiej w Jaśle”. 1429 

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział IV. 

Jasło, dnia 29 grudnia 1928. 


Firm. 328/28/Rej. II. A. 34. Wpis firmy 
pojedynczej. Do rejestru wpisano dnia 27-go 
czerwca 1928. Siedziba firmy: Przeworsk. 
Brzmienie firmy: Chaja Gerber, handel jaja- 
mi w Przeworsku. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
handel jajami. Posiadacz: Chaja Gerber w 
Przeworsku. 1490 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Rzeszów, dnia 26 czerwca 1928. 


Firm. 7/29/Rej. A. I. 148. Wpis jawnej 
spółki handlowej. Do rejestru handlowego 
Oddział A. I. strona 148 wpisano dnia I10-go 
Stycznia 1929. Siedziba firmy: Biała. Brzmienie 
firmy: M. Rapaport i brat, fabryka sukna. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: fabryka sukna. 
pólnicy osobiście odpowiedzialni: Mojżesz 
Rapaport w Bielsku i Schabse Rapaport w 
Bielsku. Upoważnieni do zastępstwa spółki: 
każdy ze spólników samoistnie. Podpis fir- 
my: Pod wydrukowanem, wyciśniętem pie- 


wych do wysyłki węgla, tymczasem 
otrzymały 830.941 wagonów, niedobór 
zatem na okres 4-miesięczny wynosił 
232.709 wagonów, czyli w ciągu czte- 
rech ostatnich miesięcy nie wykonano 
zamówień ną 2.327 tys. tonn, która to 
kwota rozpada się na dwie pozycje, a 
mianowicie eksport 1.426 tys. tonn i 
rynek krajowy 901 tys. tonn. Gdyby 
podstawienie wagonów odpowiadało 
zapotrzebowaniu — produkcja kopalń 
górnośląskich byłaby wzrosła, jak wy- 
żej wspomnieliśmy o 2.327 tys. tonn 
za 4 miesiące, czyli na 1 dzień roboczy 
wypadłoby 232.700 tonn, dzięki temu, 
ogólny stan zatrudnienia w kopalniach 
7 . . . RZE 
śląskich byłby się musiał podnieść 
przynajmniej o 15.000 osób, w zawo- 
dzie górniczym znikłoby było zupełnie 
bezrobocie, a przez zwiększenie pro- 
dukcji koszta wydobycia na jednostkę 
znacznieby się obniżyły. Przez ograni- 
czenie eksportu o 1.426 tys. tonn, stro- 
na aktywna bilansu handlowego stra- 
ciła przeszło 41 miljn. zł, gdy saldo 
ujemne za 4 kwartał ub. r. wynosiło 
73.8 miljn. zł., czyli byłoby się zmniej- 
szyło do 32 miljn., a w listopadzie i 
grudniu wykazywało nawet nadwyżkę 
wywozu nad przywozem. (P. A. P.). 


oznaczeniem 


częcią lub wypisanem ręcznie 
firmy: „M. Rapaport i brat“ wypisze jeden 
z podpisujących współwłaścicieli pierwszą li- 
terę swego imienia oraz nazwisko, a to: „M. 
Rapaport“ względnie „S. Rapaport“. Rodzaj 
firmy: Jawna spółka handlowa od dnia 1-go 


Stycznia 1929. 1481 
Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział II. 
Wadowice, dnia ro stycznia 1929. 


LICYT AGIU, 

E. 1061/27, Zobowiązany Benjamin Zie- 
ring w Grzymałowie. Edykt licytacyjny. Na 
żądanie firmy S. Putter we Lwowie względ- 
nie cesjonarjusza Oleksy Lubaczewskiego w 
Lażanówce odbędzie się dnia 6 marca 1929 
o godz. 9 przedpołudniem w Sądzie niżej wy- 
mienionym biuro Nr. 1 licytacja 30/100 czę- 
ści realności obj. whl. 504 i 548 gm. kat. Le- 
żanówka wraz z przynależnościami. Nierucho- 
mość mająca się zlicytować ocenioną została 
na 7.700 zł. Najniższa oferta wynosi 5.230 zł. 
poniżej tej ceny Sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. Warunki licytacyjne i inne dokumen- 
ty odnoszące się do tej sprzedaży można 
przejrzeć w Sądzie tut. biuro Nr. 8. 350 

Sąd grodzki, Oddział II. 


Grzymałów, 30 grudnia 1928. 


E. 3273/28/4. Edykt licytacyjny. Dnia 18 
kwietnia 1929 godzina 874 odbędzie się w tu- 
tejszym Sądzie biuro 18 sprzedaż  niewpisa- 
nych do księgi gruntowej 12/18 części realno- 
ści składajcej z pbd. lkat. 222/2 gminy Nad- 
wórna ze znajdującym się na niej domem 
mieszkalnym z drzewa. Wartość szacunkowa 
1153 zł. 30 gr. Najniższa oferta 768 zł. 66 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Wszyscy, którzy roszczą sobie prawa rzeczo- 
we do nieruchomości winni je zgłosić do ! 
kwietnia 1929. 1487 

Sąd Grodzki, Oddział V, 


Nadwórna, dnia 18 stycznia 1929. 


E. 781/28. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
Wasyla Wojtkowa odbędzie się I marca 1929 
godzina 9 w tutejszym Sądzie licytacja real- 
ności whl. 486, chat i rola wartości szacunko- 
wej 762 zł. najniższa oferta 5oS zł. i whl. 
852 rola wartości szacunkowej 300 zł. najniż- 
sza oferta 200 zł. gminy Niestanice  Jewki 
Wojtków własnych. 1488 

Sąd grodzki, 

Radziecchów, 15 stycznia 1929. 


E. 782/28. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
adwokata Dra Żuka odbędzie się 26 marca 
1929 godz. ro rano licytacja pbud. 446 w 
Bukowsku wraz z domem murowanym. Nie- 
ruchomość tę oszacowano na 26.745 zł. Naj- 
niższa oferta wynosi 13.580 zł. 1491 


Sąd grodzki, Oddział II. 
Bukowsko, dnia 20 lutego 1929. 


E. 2440/28. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
marca 1929 godz. 9 odbędzie się licytacja re- 
alności połowy whl. 732 gm. Średnia Wieś, 
rola, pastwisko i łąka łącznego obszaru 4 
morgi 61o s. kw. wartości 7.226.71 zł, .naj- 
niższa oferta 4.817.80 zł. Prawa, wobec któ- 
rych niniejsza licytacja byłaby niedopuszczz.|- 
ną, należy zgłosić na terminie przed licytacją, 

Sąd grodzki. 


Lisko, dnia 31 stycznia 1929. 1492 


E. 2217/28. Dnia 18 marca 1929 o godz'- 
nie 9 rano odbędzie się w tutejszym Sądzie 
biuro Nr. 14 egzekucyjna sprzedaz przez pu- 
bliczną licytację realności lwh. 62, 2/8 części 
realności Íwh. 350, 90/1880 części realności 
lwh. róo o łącznej powierzchni 4 morgi 
1384.5 sążni kw. ks. gr. gm. kat. Bystra Fran- 
ciszka Twardego własnych, 3) budynek mu- 
rowany ze sklepem z urządzenien. elcktrycz- 
nem; b) budynek murowany nowy, z mieszka- 
niem, stajnią, lodownią, stodołą, wożnicą i 
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Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, dnia 22 lutego 1929. 
Chodorów 205.75, Gazy w. 24.75, 24.50. 
Oikos 102.50. Siersza g. 127.50. Tesp. 23.—. 
Dolarówka 104.50, 104.75 105.—. Inwestycyj- 
ne WORSO KUTZ 02. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 22 lutego 1929. 

Na Giełdzie transakcje w owsie i zie- 
miakach po cenach w ramach cen dotychczas 
notowanych. 

Wyka poszukiwana. 

Tendencja utrzymana, usposobienie spo- 
kojne. 


Owies małopolski loco stacja załad. od 
30— do 31.—. Ziemniaki przemysłowe. od 
4.75 do $—. tej 

Inne kursa niezmienione. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 22 lutego 1929 
Dolary St. Zjedn. 8:89:00 891:00 8:87:00 
Franki franc. 34:87 34:96 34:87 
Belgja 128:80:00 124:11:00 123-49:00 
Holandja 35135 35825 _ 356'45 
Kopenhaga 237:88 238:48 23728 
Łondyn 43:28:25 43:30:00 43:17 
Nowy Jork 8:80 8:92 8:88 
Paryż 34:83:5u 34:92:00 347500 
Praga 26:44 26:51 26'37 
Szwajcarja 17152 17195 17109 
Sztokholm 23685 _ 23995 23775 
Wiedeń 125:8u:00 125:61-00 125:49:00 
Włochy 46'74:00 46:89:00 46:62:00 


5% pożyczka konwersyjna 67:00 


pożyczka kolejowa konwersyjna 59:00 
pożyczka kolejowa —*— 102:50 — — 
pożyczka dolarowa 8540 

dolarówka 10525 10425 104:25 

8, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
0 listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
8%, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 22 lutego 1929 


Bank Dysk.  138:60  Modrzejów 30:50 
Bank Handl. 12000 Ostrowiec B, 105:00 
Zw. Sp. Zar. 85(0 Starachowice 3450 
Bank Polski 17575 Syndyk. rol. 10:03 
Dąbrowa 91:75 Zieleniewski  140:00 
Siła i Światło 1483-00 Zawiercie 12:50 
Warsz. cuk. 4200 Borkowski 13:50 
Węgiel 8700 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 48:50 Siersza d. 29:50 
Lilpop Rau 3975 Rudzki 41-00 
Bank Zachod. 90:00 Spirytus 21:25 
Firlej 58:00 Wysoka 223:00 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, dnia 22 lutego 1929 
Paryż 20:30:50 Berlin 1234100 
Londyn 2523:50 Wiedeń 78:06:06 
Nowy Jork  5:20:(0 Praga 15:41:56 
Włochy 27:24:75 Warszawa 0886) 


Redaktor naczelny i odpowiedzialn : 
Dr. MARCELI SZAROTA. 


lokalem urządzonym z popędem elektrycznym 
i maszynami; c) połowa domu drewnianego 
starego. Wartość szacunkowa powyższej ;eal- 
ności wraz z  przynależytościami wynosi 
74:463 zł, zaś najniższa oferta, poniżej któ- 
rej sprzedaż nie może przyjść do skutku, wy- 
nosi 36.531 zł. şo gr. Wadjum wynosi 7.306 
zł. 30 gr. Warunki licytacyjne można prze- 
gladać w godzinach urzędowych w tut. Są- 
dzie kancel. Nr. 14. 1482 
Sąd grodzki, Oddział egzekuc. 


Biała, dnia 11 stycznia 1929. 


E. 1639/28/5. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
marca 1929 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie, biuro Nr. 6, II piętro 
licytacja: a) całej realności obj. whl. 1 gm. 
kat. Pacyków. Wartość szacunkowa 256 zł. 
20 gr. Najniższa oferta 170 zł. 80 gr. b) całej 
realności obj. whl. 664 gm. kat. Pacyków. 
Wartość szacunkowa 1007 zł. 20 gr. Najniż- 
sza oferta 671 zł. 47 gr. Obie powyższe real- 
ności stanowią grunta orne i kośne o łącz- 
nym obszarze 3549 s. kw. Prawa, któreby tę 
licytację czyniły niedopuszczalną, należy zgło- 
sić w podpisanym Sądzie najpóźniej na wy- 
znaczonym terminie licytacyjnym przed roz- 
poczęciem licytacji, gdyż w przeciwnym ra- 
zie nie mogłyby one być więcej przeciw na- 
bywcy w dobrej wierze dochodzone. Zresztą 
odsyła się do edyktu licytacyjnego wyłozone- 
go na tablicy sądowej. 1483 

Sąd grodzki, Oddział III. 


Dolina, dnia 30 stycznia 1929. 


E. XXVI. 3323/28. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Marji Wasylów, 
Józefa Karwana i Michała Ochrymowicza pto 
250 zł. i t. d. zpn. odbędzie się dnia 27 mar- 
ca 1929 o godz. 9 przedpoł. w biurze Nr. 81 
na zasadzie obecnie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Ks. gtunt. 
gm. Popiele, whl. 908 realność składająca się 
z 2 parcel gruntowych, wartość szacunkowa 
2605.75 zł., najniższa oferta 1737.16 zł; 1/4 
whl. 414 realność obejmująca jedną pb. z bu- 
dynkiem, wartość szacunkowa 337.90 zł., naj- 
niższa oferta 223.27 zł; 2/4 whl. 1338, re- 
alność składająca się z jednej pagrt., wartość 
szacunkowa 142.50 zł., najniższa oferta 95 zł.; 
cały whl. 1442 realność składająca się z grun- 
tów i budynku, wartość szacunkowa 27c3.25 
zł., najniższa oferta 1802.16 zł. Do realności 
whl. 98 ks. gr. Popiele należą przynależności, 
oszacowane na ro zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nię nastąpi. 1484 

Sąd powiatowy, Oddział XXVI. 

Drohobycz, dnia 19 grudnia 1928. 


E. XXVI. 1417/28. Edykt licytacyjny o- 
raz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Mojżesza Marguliesa w Drel:0- 
bycz- strony egzekwującej pto 46 zł. zpn. 
odbędzie się dnia 27 marca 1929 o godz. 10.30 
przedpoł. w biurzę, Nr. 82 na zasadzie obec- 
nie zatwierdzonych warunków licytacja na- 
stępujących realności: Ks. grunt. gm. Waco- 
wice, whł. 179, składająca się z jednej pb. 
z chatą i 2 parcel gruntowych, wartość sza- 
cunkowa wraz z przynależn. 520 zł, nainiż- 
sza oferta 390 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 1485 

Sąd powiatowy, Oddział XXVI. 

Drobobycz, dnia 7 listopada 1928. 


ROZMAITE GNWIESZCZENIA. 

E. VII. 8370/28/8. Ustanowienie kuiato- 
ra. Dla zobowiązanej firmy „„Browak* Spółki 
naftowej z o. p. w Borysławiu której nie mc- 
żna było doręczyć uchwały  dozwalającej 
egzekucję przez zajęcie praw naftowych w 
sprawie egzekucyjnej wierzyciela Józefa Ro- 
thenberga w Borysławiu pto. 6400 zł. zpi. u- 
stanawia się kuratora ad actum w osobie ad- 
wokata dra Marjana Rosenberga w Drohoby- 


czu, który zobowiązaną firmę zastępywać bę- 
dzie w niniejszym postępowaniu dopóki za- 
wiadowcy tejże się nie zgłoszą lub pełnomac= 
nika nie wymienią. 1444 
Sąd grodzki, Oddział VIII. 
Drohobycz, 31 stycznia 1929. 


UPADŁOŚCI 

Sa. IV. 6/29/1. Do majątku dłażnika Fran» 
ciszka Małlyego, kupca w Krynicy Zdroju, o- 
twarto po myśli par. 1 ord. ugod. postępo- 
wanie ugodowe. Ustanowiono Komisarzem: 
ugodowym sędziego okręgowego w Nowym: 
Sączu Tadeusza Łobaczewskiego, zaś zarządcą. 
ugodowym dra Stanisława Nowyka, adwoka- 
ta w Krynicy Zdroju. Termin do zgłaszanie 
wierzytelności na piśmie w Sądzie tutejszym 
do dnia 18 lutego 1929. Audjencja ugodowa. 
w Sądzie tutejszym biuro Nr. 57 I. p. dnia. 
1 marca 1929 godz. 10 przedpołudniem. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 


Nowy Sącz, 19 stycznia 1929. 1447 


S. 4/26. Zwołanie zgromadzenia wierzy- 
cieli. Krydatarjusz Jan Andrzej Michał 3-ga 
im. Bohosiewicz. właściciel dóbr Kozina. Na 
wniosek członków wydziału wierzycieli z 26 
stycznia 1928 S. 4/26 w myśl decyzji Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie z 31 lipca 1928 
R. IV. 320 — 321/28 zatwierdzonej decyz)1 
Sądu Najwyższego w Warszawie z 15 stycznia 
1929 III. R. 878/28 zwołuje się na dzień 29 
lutego 1929 godz. 11 przedpołudniem w tut. 
Sądzie Nr. 84 zgromadzenie wierzycieli. 
Przedmiot obrad: Wypowiedzenie się, czy za- 
warta w dniu 12 maja 1927 przez zarządcę 
masy konkursowej z lzakiem Pistynerem ugoda 
jest korzystną — lub nie, 1472 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 16 lutego 1929. 


S. 3/29/2. Otwarcie postępowania ugod>- 
wego do majątku dłużnika Osiasza Citronen- 
bauma jako właściciela nieprot. firmy Mala 
Lieba Lecker w Rymanowie. Komisarz ugo- 
dowy Wojciech Sołtowski sędzia Sądu okręg. 
w Sanoku. Zarządca ugodowy Józef Wasser- 
sturm w Rymanowie. Audjencja  ugodowa 
wyznaczona w tut. Sądzie biuro Nr. 13 na 
dzień 4 marca 1929 godz. 9. Czasokres zgło- 
szenia wierzytelności do dnia 20 lutego 1929. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 1461 

Sanok, 26 stycznia 1929, i 

S. 5/29l2. Otwarcie postępowania god ) 
wego do majątku Mozesa Dyma kupca w Li- 
sku. Komisarz ugodowy Wojciech  Sołtowski 
sędzia Sądu okręg. w Sanoku, zarządca ugo- 
dowy Hersz Ramraz w Lisku. Audjencja u- 
godowa wyznaczona w tut. Sądzie biuro Nr. 
13 na dzień 11 marca 1929 godz. to rano- 
Czasokres zgłoszenia wierzytelności do dnia 
25 lutego 1929. 1452 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Sanok, 31 Stycznia 1929. 


Sa. 1/29. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe dłużników 
Wolfa Spund i Mojżesza Spund kupców W 
Tłumaczu zastanowiono (cofnięcie wniosku. 

Sąd okręgowy. 


Stanisławów, 29 stycznia 1929. 1476 


Sa. 6/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie pa-. 
stępowania ugodowego do majątku Henryka 
Puscha kupca w Stanisławowie Karpińskiego. 
Komisarz ugodowy S. S. O. Jan Schindler w 
Stanisławowie. Zarządca ugodowy dr. Izrael 
Holder adwokat w Stanisławowie, Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
dnia 21 marca 1929 godz. to przedpołudnier: 
Nr. 84 Czasokres do zgłoszenia wierzytelna- 
ści do 8 marca 1929. 1475 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 9 lutego 1929. 


T A 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


810/28. Franciszek Grudzia Jakóba uro- 
dzony 1890 w Majdanie średnim żołnierz za- 
ginął na wojnie roku 1914. Celem uznania go 
zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora Józefa 
Hodora w Łomadżynie o zaginionym do 6 
miesięcy. 1453 


Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 8 listopada 1928. 


T. 875/28. Wasyl Trenczij Teodora uro- 
dzony 1886 w Śliwkach żołnierz zaginął w 
niewoli rosyjskiej roku 1918. Celem uznania 
go zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora 
Wasyla Matiszaka w Śliwkach o zaginionym 
do 6 miesięcy. 1454 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 8 listopada 1928. 


WT. 906/28, Michał Fedor Semania urodzo- 
ny 1894 z Sapahowa żołnierz ukraiński zmarł 
1919 r. na tyfus w obozie jeńców w Brześciu 
litewskim. Celem udowodnienia jego śmierci 
uwiadomić Sąd o zaginionym do 3 miesięcy. 

Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 6 grudnia 1928. 1455 


T. 928/28. Eudokja Kurtianyk Onufrego 
urodzona 1890 z Horocholiny wyjechała 1915 
roku na zarobek do Niemiec zaginęła od roku 
1916. Celem uznania ją za zmarłą uwiadomić 
Sąd albo kuratora Ilka Wepryka w Horo- 
cholinie o zaginionej do 1 roku. 1456 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 6 grudnia 1928. 


T. 929/28. Marja Kurtianyk Onufrego 
urodzona 1893 z Horocholiny wyjechawszy 
na robotę do Niemiec 1914 roku zaginęła. 
Celem uznania ją za zmarłą uwiadomić Sąd 
albo kuratora Ilka Wepryka z Horocholiny 
o zaginionej do 1 roku, 1457 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 6 grudnia 1028. 


T. 878/28. 1) Andrzej Bartoch urodzony 
1891, 2) Klemens Bartoch urodzony 1882 sy- 
nowie Wojciecha z Dobropola wyjechawszy 
przed około 20 laty do Kanady nie dają 
znaku Życia od wybuchu wojny światowej 
1914 r. Celem uznania ich za zmarłych uwia- 
domić Sąd albo kuratora Piotra Czechow- 
skiego wójta w Dobropolu o zaginionym do 1 


roku. S 1469 
„, Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 29 listopada 1928. 
T. 919/28. Łukian Kłymczuk urodzony 


1875 z Kościelnik żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1918. Celem uznania go zmarłym uwia- 
domić Sąd albo kuratora Wasyla w Kościelni- 
kach o zaginionym do 6 miesięcy. 1459 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, ro grudnia 1928. 


T. 925/28. Hawryło Zełeniuk urodzony 
1879 z Kościelnik żołnierz zmarł na tyfus w 
Kijowie roku 1918. Celem uznania go zmar- 
łym uwiadomić Sąd albo kuratora Nykołę 
Kuszkiedę wójta w Kościelnikach o zaginio- 
nym do 6 miesięcy, 1460 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 1o grudnia 1928. 


T. 907/28. Michał Kowal urodzony 1886 
z Petranki Żołnierz zaginął na wojnie roku 
1915. Celem uznania go zmarłym i rozwiąza- 
nie małżeństwa z Marją Kurpil uwiadomić 
Sąd lub obrońcę węzła małżeńskiego dra Że- 
lechowskiego w Kałuszu o zaginionym do 6 
miesięcy. 1461 

Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 1 grudnia 1928. 


T. 922/28. Michał Sołodki Wasyla uro- 
dzony 1889 z z Jarhorowa żołnierz zaginął w 
niewoli rosyjskiej r. 1915. Celem uznania go 
zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora Miko- 
łaja Sołodkiego w Jarhorowie o zaginionym 
do 6 miesięcy. 1462 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 14 grudnia 1928. 


T. 941/28. Iwan Romanko Ilka urodzony 
1891 z Bohorodczan starych internowany 
zmarł 1917 roku w taborze w Gmiindzie, Ce- 
lem udowodnienia jego Śmierci  uwiadomić 
Sąd o zaginionym do 3 miesięcy. 1463 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 14 grudnia 1928. 


T. 926/28. Fedio Łagojda urodzony 1884 
z Medyni zmarł 1915 r. w niewoli rosyjskiej 
w Semipałatyńsku, Celem udowodnienia jego 
śmierci uwiadomić Sąd o zaginionym do 3 
miesięcy. 1464 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 21 grudnia 1928. 


T. 944/228. Nykoła Tarko Stefana uro- 
dzony 1893 w Konczakach starych żołnierz 
ukraiński zaginął na wojnie roku 1919. Ce- 
lem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo 
kuratora Dominika ŻZarzyckiego w Kończa- 
kach starych o zaginionym do r roku. 1465 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 21 grudnia 1928. 

T. 413/28. Łukasz  Korostil urodzony 
1887 z Porchowej żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1914. Celem uznania go zmarłym uwia- 
domić Sąd albo kuratora Mikołaja Wożnicę w 
Porchowej o zaginionym do 6 miesięcy. 1467 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 12 maja 1928. 
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T. 950/28, Petro Mazurczak Iwana uro- 
dzony 1894 z Tumierza żołnierz ukraiński 
zaginął na wojnie roku 1919. Celem uznania 
go zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora Ja- 
kóba Dutczaka w Tumierzu o zaginionym do 
I roku. 1456 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 21 grudnia 1928. 


T. 146/28. Iwan Świdruk urodzony 1884 
z Delatyna żołnierz zaginął w bitwie pod 
Dąbkami 1915 roku. Celem uznania go zmar- 
łym, uwiadomić Sąd, lub kuratora Wasyla 
Ersteniuka w Delatynie o zaginionym do 6 
miesięcy. 1468 

Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 22 grudnia 1928. 


T. 904/28. Liba Kahllenberg urodzona w 
roku 1873 zamieszkała w Monasterzyskach 
zmarła 1915 roku na cholerę w Monasterzy- 
skach. Celem udowodnienia jej śmierci uwia- 
domić Sąd o zaginionej do 3 miesięcy. 1458 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 7 grudnia 1928. 


T. 947/28. Aron Josel Todoszyn false 
Herbst urodzony 1888 z Bohorodczan żoł- 
nierz zaginął na wojnie roku 1916. Celem u- 
znania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku- 
ratora dr. Wierzbowskiego w Stanisławowie 
o zaginionym do 6 miesięcy. 1470 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 27 grudnia 1928. 


T. 193/28. Hryń Pańkiewicz Iwana uro- 
dzony 1826 zamieszkały w Kowalówce zmarł 
w Kowalówce 17 lipca 1915. Celem udowod- 
nienia jego Śmierci uwiadomić Sąd o zaginio- 
nym do 3 miesięcy. 1471 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 25 maja 1928. 


T. 348/28/4. Edykt. Dmytro Deputat Se- 
weryna urodzony 1900 z Olszanicy żołnierz 
ukraiński zaginął od roku 1921 na Ukrainie. 
Wdrażając postępowanie celem udowodnienia 
jego śmierci uwiadomić Sąd albo kuratora 
Fedora Tyniowa Michała z Olszanicy o zagi- 
nionym do 3 miesięcy. 1472 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 20 maja 1928. 


T. 909/28. Wasyl Noskiw Iwana urodzo- 
ny 1899 z Uhornik żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1918. Celem uznania go zmarłym uwia- 
domić Sąd albo kuratora Prokopa Czubeja 
wójta w Uhornikach o zaginionym do 6 mie- 
sięcy. 1473 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 23 listopada 1928. 


T. IV. 153/28/3. Edykt. Antoni Dudziak 
syn Jana urodzony 1880 w Juszczynie pow. 
Maków żołnierz 57 p. p. b. armji austr. ʻa- 
ginął na wojnie w roku 1915 bez wieści. Ce- 
lem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
uwiadomiono Sąd w Wadowicach o zaginio- 
nym do 6 miesięcy od ogłoszenia, poczem 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Wadowice, dnia 7 stycznia 1929. 1478 

T. IV, 154/282/3. Edykt. Wincenty Wi- 
cherek syn Wojciecha urodzony 1886 w [usz- 
czynie powiat Maków żołnierz 16 p. p. armji 
austr. zaginął na wojnie w końcu roku 1914 
bez wieści. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby uwiadomiono Sąd w Wadowi- 
cach o zaginionym do 6 miesięcy od ogłosze- 
nia, poczem Sąd na ponowny wniosek orze- 
knie ostatecznie. 1479 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Wadowice, dnia 7 stycznia 1929 r. 


T. 123/28/4. Iwan Kanynec urodzony 18 
czerwca 1877 żołnierz austrjacki miał umrzec 
w 1915. Wiadomości o nim udzielić należy 
adw. drowi Goldbergowi jako obrońcy węzła 
małżeńskiego, lub tutejszemu Sądowi, który 
po trzech miesiącach wyda ostateczne orze- 
czenie. 1477 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia r3 czerwca 1928, 


T. IV. 158/28/2. Edykt. Karol Jędryjas 
syn Józefa urodzony 1894 w Mucharzu żoł- 
nierz zaginął na wojnie z końcem roku 1914. 
Wzywa się aby uwiadomiono Sąd w Wado- 
wicach o zaginionym do 6 miesięcy od ogło- 
szenia, poczem Sąd na ponowny wniosek o- 


rzeknie ostatecznie. 1480 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Wadowice, dnia 7 lutego 1929, 


ZMIANA NAZWISK. 


Urząd Wojewódzki Lwowski. 
L. AC. r161 ex 1929 r. 


We Lwowie, dnia 6 lutego 1929. 


OGŁOSZENIE. 


Abraham Henoch (2 im.) Miinzer, ślubny 
syn Gersona Mendla (2 im.) Miinzera i Ryfki 
Racheli (2 im.) urodzonej Reif, urodzony we 
Lwowie dnia 29 czerwca 1880 roku, kupiec 
we Lwowie, wniósł prośbę o zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego „Miinzer” na na- 
zwisko „Schmos'*. 

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomo- 
ści z nadmienieniem, że w myśl art. 4 usta- 
wy z dnia 24 października 1919 r. Dz. U. 


Wyjazd do Warszawy zbyteczny | 


Rz. P. Nr 88, poz. 478 wolno przeciw jej 
uwzględnieniu zgłosić do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych zarzuty, które podać należy 
do Województwa we Lwowie w przeciągu dni 
go od dnia ogłoszenia w „Monitorze Polskim", 
gdzie równocześnie zarządza się ogłoszenie. 


Za Wojewodę: 
(—) Kwaśniewski, m. p. 
Naczelnik Wydziału 


| i Jez) 


1450 


Urząd Wojewódzki w Stanisławowie. 
L. AD. 1034/1 ex 1929. 


OGŁOSZENIE. 


Józef Reisler, urodzony w r. 1899 w Ho- 
rodence, nieślubny syn Gitli Reisler, córki 
Arona i Sury Reisler, wniósł prośbę o ze- 
zwolenie na zmianę nazwiska rodowego Reis- 
ler na nazwisko „Rosenkranz“. 


Urząd Wojewódzki w Stanisławowie po- | 
daje powyższą prośbę do powszechnej wiado- ' 


mości z nadmienieniem, że w myśl 
ustawy z dnia 24 października 1919 Dz. U. 
Rz. P. Nr. 88, poz. 478 wolno przeciw jej 
uwzględnieniu zgłosić zarzuty, które podać 
należy do Urzędu Wojewódzkiego w Stani- 
sławowie w przeciągu dni g9o-ciu od dnia ni- 


niejszego ogłoszenia. 
Stanisławów, dnia rr lutego 1929. 1448 


Za Wojewodę: 
(—) Neuman. 


art. 4 4 


Nr. 46 


OGŁOSZENIE. £ 


Joachim Weinreb r. Hiesiger, urodzony 
we Lwowie dnia 25 lipca 1897 r., syn Ger- 
sona i Róży, zamieszkały w Kutnie, wniósł 
prośbę o zezwolenie na zmianę nazwiska ro- 
dowego „Weinreb recte Hiesiger" na nozwi- 
sko „Weinreb“. 


W myśl art. 4-go ustawy z dnia 24 pa- 
ździernika 1919 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 88/r9 
poz. 478) — wolno przeciw uwzględnieniu 
prośby petenta zgłosić zarzuty, które podać 
należy do Urzędu Wojewódzkiego w War- 
szawie, Aleja Ujazdowska 5, w przeciągu dni 
90 od dnia niniejszego ogłoszenia. 1449 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 


ANTONI SZOLC unieważnia zgubione świa- 
dectwo ukończenia kursu szoferskiego o- 
raz pozwolenie Urzędu Wojewódzniczo 
na prowadzenie pojazdów mechamcz 
nych. 144% 


OGŁOSZENIE. Potrzebni rutynowani akwi- 
zytorzy do zbierania reklam dla Pierwszego 
w kraju przedsiębiorstwa „Reklamowego“ 
na cały teren Rzeczypospolitej Polskiej 
„Pierwsze Przedsiębiorstwo Lotnego Kina 
Oświatowo-Reklamowego* 1-sza Brygada. 
Częstochowa, Wiłsona 14. 1355-2 


PRZETARG. 


Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytuso- 

wego niniejszem ogłasza przetarg na dosta- 

wę dla Państwowej Wytwórni Wódek Nr. 7. 
w Brześciu n/Bugiem 


25.000 sztuk kompletów 


części drewnianych na skrzynie nowego typu do 


przewozu butelek z wyrobami 


monopolowemi. 


Części drewniane na skrzynie, wchodzące w skład 
kompletów winny być wykonane z desek sosnowych 


i brzozowych, lub olszowych. 


Oferenci mogą się ubiegać o całość, lub część do- 
stawy, nie mniej jednak, jak o partję całowagonową, D. 
P. M. S. zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez 


względu na cenę. 


Ceny należy podać za 1.000 kompletów loco wagon 


stacja załadowania. 


Oferty w zalakowanych kopertach z nadpisem: 


„Oferta na materjał na skrzynie” 


należy składać w Wydziale V. D. P. M. S. w Warszawie, 
ul. Leszno Nr. 1., IV-te piętro, gdzie są do obejrzenia 


wzory. 


Równocześnie z ofertą należy złożyć wadjum w wy- 
sokości 100 zł. za każde 1.000 sztuk oferowanych kom- 


pletów. 


Ostateczny termin składania ofert i wadjum upływa 
z dniem 8 marca 1929 roku o godzinie 14-tej. 


Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzę- 
dach państwowych i komunalnych, insty- 
tucjach finansowych i wszystkich innych w 
Warszawie, całej Polsce i zagranicą. Lega- 
lizacje dokumentów, sprawy konsularne, spad- 
kowe, poszukiwanie rodzin, etc. Interwencje, 
zastępstwa, porady, informacje, pośrednictwo 
we wszelkich sprawach. Windykacje weksli. 
Egzekwowanie należności. Wywiady. 


Biuro „POMOC PRAWNO - HANDLOWA“ 


WARSZAWA, NOWY SWIAT 28. 
Korespondenci w każdej miejscowości po- 
trzebni. Znaczek pocztowy na odpowiedź — 

pożądany, 


zm | 


ŁOŻYSKA KULKOWE 


precezyjne, marki: 
F. &e S. 


uznane za najlepsze na kontynencie 


GŁÓWNY SKŁAD: 
J: SZUM AN 


Sp. z ogr. odp. 
Magazyn towarów żelaznych i artykułów technicznych 
Lwów, ul. Gródecka 2B. Tel. 41-47 


Kupuj Towary Krajowe! 
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Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr»3 drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 35 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tabelaiyczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 30%, droższe. 


„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny «7, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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